
W ychodzi codziennie o godzinie 7.
rano w poniedziałki i dnie poświą- 
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W Dzienniku Dolskim z d. 22. b. m.
czytani/:

•i T  (lazpfn SVłoiu czytel­nikom, ze L ze,a Narodowa Dorzuciła nie- 
przyjazne Stanowisko jaki. J S S Ł '%

tuskom a n Ń d ii
- j S k “ abz/*n znowu czytclniKom do-

czeiliu artykuł t  do3^wnem tłu . a-
wvDrowarl « ł  ’ ktorego Dziennik
Slow łosi h S VZSZTpW,i00ek: ait,yt ,; <6”  
brzmi jak aast; puje: Me 1
DessvTml?.itrVi0^ ie si?! w  trwóżcie ruscj 

n i °.r^  Scie posądzali o słabość 
* . P.rzed Ławiciai kusi we Lwowie: przed J

ea i - / i 1’ °. "® rtćb .'zeczywiście można było 
4<izic, źe się dadztj, uwieść nęcącemu głoso­

wi jednego z agentów' krakowskiego towa- 
zystwa Ubezpieczeń i którzy —  j a k e ś m y  

. . . y SZJe T  Ganiali się już do wstąpie- 
w bezpośrednie nkłaay z głównymi re- 

prezentami tegoż towarzystwa Nie trwóżcie 
me ma już powodu do obawiania się 

r zła .u w nSSzeiS jonie. Kompromisów z 
Polakami akkolwiek w nie wierzyli do­
broduszni nas' optymiści — z umiarkowany­
mi, trzeźwymi i istotnymi Polakami krakow­
skiego okręgu (krakowskoj Obłasti) już nie 
będzie, dziewi " energii wielce zadłużonego 
Dzienn. Doi. we Lwowie. Dzień. Doi., ten 
nieoceniony „diejatiel“ d la  d o b r a  Rusi ,  
któremu wdzięczna Ruś Czerwona winna bę­
dzie postawić wspaniały p o m u i a naprzeciw 
swego „Narodnego Domu“; zniszczył nban- 
sowt plany naszych „jgoiowców", i i> dak- 
cja nasza, tym sposocem, ’ uwolnioną zastała
od Konieczności drukowania artykułu juz napi­
sanego V tym przedmiocie, a doręczonego jej 
prze. kilku tygodniami. Myśmy się obawiali 
rdkłanfu (w nuazem łonie), wiedząc jakiem 
niedowierzaniem większa część naszych pa- 
trjotow była przejęta do „narodnego" banku, 
który się miał uformować z pomocą krakow- 
sko-polskich funduszów, Redakcja nasza me 
dała się pociągnąć ofiarowanemu jej ze strony 
„krakowskiego asekuracyjnego banku (tow. 
Ubezp )  ̂ a w a n t a ź a m i  (sic: korystiami), 
wiedząc dobrze z historji kusi, Francji i in­
nych krajów (!!!) jak nieszczęśliwie się po­
kończyły wszystkie icn między-narodowe kon­
szachty (sdiełki) z reprezentantami „b P- 
PoIski (te litery D. p. mają znaczyć' b y i e j  
n i e g d y ś  Dolski)" Postęp w sprawie ludu 
na Rusi za kordonem, dopiero wtedy zaciął 
dawać się postrzegać, **dy Polacy do jawnych 
buntów się rzucili; póki bowiem zachowywali

O vn chowaniu publiczncin.
Listy do

tauczyciela wiejskiego w Galicji. *) 
VII.

, Jeszcze o środkach łudzenia W dUeciam 
chęci do pracy.)

(Dokończenie).

(Jo zwyczajniejszego u nas, nad ten fra-
eS wystosowany do zaniedbującego się u-

za îa pu3tQpuj tak dalej, a na starość bę-
ziesz pasał gęs* ...

Wielu groźby tej używa, me zastana-
iając się nawet nad tein, ile mieści w so­
fę -zkodliwego... _ .

Ma 0I‘a' w mnitmaun. posługujących się 
• osiagn^ ten skute >̂ ze obudzi w dzie­
l i  t z „ ambi c j e - 1.

'ui tQ jest a m b i c j a ?  jest-b to sti’ona 
j sż] a :hetna, wzniosła, płodna ducha ludz-

iego?.jegt t0 gil a. n.e przeczymy, ale siła, 
tńra bez najmniejszego porównania, daleko 
ripcei złego, aniżeli dobiego, w świecie ro- 
• Jeśli rodzi dobro, to tylko wyjątkowo, 

^ 7 -rpadkowo... I nie może być mar.rej! 
, CQ nazywamv ambicją i tak niebacznie 
,hercach młodych krzewimy, jest dopiero 
imolubstwem w y ł ą c z n - e  Po polsku am- 
ici« znaczy tyle, co chęć wyniesienia się, 
bt-ć wanic^m8' siebie... O nikim, o niczem, 
[owy tu nie ma, tylko o pnącern się na pa 

miseriiem, ambitnem, indywidualnem 
fłi(T DBUSU «•- * lioijG.

a”‘ __ ambicja — powiadają— w chwilach 
r,r«7nvch chroni człowieka od upudmęcia 

-   ̂ lżelipowineu: ,Przez ambicją, dzięki
izej, a  mówią jeszcze —  niejeder. w
lubicj1 ^"" powstrz; mał się o i brzydkiego 

Mylicie sie1 O J wypadku w kryty- 
zym *•' ó 1 / broni nie amoicja, alu c z u c i e  
znej '‘^  ' ^ ń o ś c i ,  " ambicją riic *wsp6L-

a S U, L  5 acc 'a i-awel 'zadko z .ia mle- 
ego nieiti ją. i » lTihicia. zbvt często, zabija

We Lwowie, Czwartek dnia 25 Lipca J.̂ 72u tttctoa Joębncą s ,L\beiw
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Przedpłatę i ogłuszenia przyjmują.
r W p L W O W IE : B iórc adm in istracji frG a W y  N a­

w o w e j -  p r ty  -alLy Sołrwflkif^o > 0 ^  ( d a ­
w niej n lica  ISowa liczha 291). - ^  * <Księ l i . - r -  W  P RY7.IT i

W oUieilft. ZZ, W  rJtŁAI>K.r UlaUUCri,/Ą! 
burgnr p. H aasenstein  et V ogler.

O GŁOSZENIA przy jm u ją  s i t  —  «p ła tą  o 
ad m iejsca a b je to ic i  jed n eg o  w iersza  drobnym -dru- 
k ie m /o p r ó c z  op łaty  stęptow ej 30 c t . ' za ' kaŁfloYązpwe
umieszczenie  ‘ 'H51 Tt -

L is ty  reklam acyjna nifeupiiłczeto^ann ,A,u5 wlewają 
frankow aniu . J ‘  ‘

Jtanuskrypta drobne nie zw ra ca ją  sie  Itenz b y w -  
ją niszczona. q

się cichu, i nienawiść ich do r u s k i e g o  na- 
rodu a r z ą d u  nie była tak jawną (tu sto- 
jurcki organ bawi się w Kalambur, pud jeden 
zamykajac wyraz, co ruskie i moskiewskie), 
dopóty moralnemu rozkładów, podlegała, tak 
dobrze Ruś, jako i Litwa.

„Najlepęzym przykładem w tym wzglę­
dzie służy nam ziemia Chełmska, gdzie po­
trzebne -reformy z taką' idą trudnością obe 
cnym r uski m ' (tj moskiewskim) „działt- 
czom.* A u nas ię, czyżby się wysoko była 
podniosła nasza „narodna" sprawa, gdyby 
nie Przegląd Powszechny i młoda jeszcze, w 
swoim czasie, Gazeta Narodowa ? gdyby nie 
p r z y g o t o w a n i a  do buntu (sic) w 1863 
i 1864 latach? Opatrzność nie pozostawiła 
nas bez swojej opieki. Gdy Gi zda Narodo­
wa poczęła być bardziej umiarkowaną, a za­
tem, n i e b e z p i e c z n i e j s z ą  dla nas,  na 
szczęście nasze się zdarzyło, źe nowy Dzien­
nik Polski we Lwowie, a Dra) w Krakowie 
p r z y j ę ł y  na s ię  opuszczoną przez Gazetę 
Narodową rolę. Dzięki tym orgai tom, dobroj 
duszna, łatwowiernQ i rzec moznn, nai./na 
część Rusi przychodzić zaczyna Jo tego prze­
konania, że z reprezenm maipi b. p. Polski 
niema możności wchodzić w układy, chociaż ■ 
by gawet na polu finanaowem

„ Dziennik Polski, jedn/m swoim arty­
kułem, w y r a t o w a ł  na s  * baedzo  t r u ­
d n e g o  p o ł o ż e n i a ,  a to, ńa^adając ^o 
swojemu na zbliżenie się n a s z y c h do re­
prezentantów polskiej idei na polu nnanso- 
wem; spotykamy już, bowiem, w najświez-.
szym numerze Dziennika (z 19- ł. m. (o*o- 
IM pisze 19/7 lipca, niezap.minając starego 
stylu), list taK zwanego (iuekohul p. Kiesz 
kowskiego, który dowodzi, źe zbliżenia  ̂ po 
między n a s z y m i ,  a krakowianami niema 
Ze wszystkich więc dotychczasowych do­
świadczeń, okazuje się jasno, źe wszelkie 
zbliżenie, a w dalszej perspektywie, i wszel­
ka zgoda z polskimi „działaczami" jest, po 
prostu, utopja; wierzyć d z i s i a j  (wyraz 
„dzisiaj" podkreśla Słowo) w poJobne „sło- 
Wianońiskie* marzenia, o ile się one tyczą 
polskiclj koryfeuszów, wychodzi na jedno, w 
naszem mniemaniu co składać dowód naj­
większej naiwności. I dlatego, wdzięczni je­
steśmy Dziennikowi, za wczesne opamiętanie 
naszjeb dobrodusznych patrjotów, pumiędzy 
których i my sami ,  o ma ł o  c o ś m y  nie 
w p a d l i  —  ma się rozumieć, iż rzecz ta o 
tyle tylko tyczy Mę mas, o Ile cnodziło u 
porozumienie z k r a k o w s k i m i  Polakami. 
Nie wąapimy wrzaKźe, źe zbliżenie nastąpi, 
ale nie teraz, lecz pod innemi zupełnie wa­
ri nKami (tu, zapewne, zacne Słowo straszy 
4as moskiewskim zaborem). Polscj działacze 

lsza wprzódy wytrzeźwić się z u p e ł n i e  (i 
ten wyi az podkreśla samo Słowo) ze swoich 
marzeń — a d0 tego, wiedzie ich Historja."
rzvć ” ’ld,k tedy> ra>- jeszcze należy tu powtó- 

 ̂ ’ ze c° do nas, to niepowinniśmy igłą-

ioMlaambitay
odfii

jor v .v  O  JT fi

codzienne mamy tego

g -r-jr  rth* Nar. nr. 981 100, 119.
■) Zobacz tfflBib-rfff.n A oh '
133, is d  l 200-.Cf -
1 w r-,* . T • ' > Iw ‘ ,-jji L‘-a;v> -zI.. .•

-  łatwo dopuszcza się cz\ nów 
.,,i n eiszych, najbardziej poniżających, byle 
ki śm sweg0 dopiął —  a celem tym — rze- 
' „ j . J  . w y n i e s i e n i e  się i tyłku wy-
tnik n! .ev; <-'° kuka set lat, jakiś ambi- 
lun N anT  ̂ skalę, Aleksander W , Cezar 
Psobistech - ’ . ,dl* celów osobistych, czysto 
s ł a w ź  dla w y n i e s i e n i a  się. dla
rza, od Ws. h^T^ 1 ś̂ lat; od morza do m0‘ łuną po' do Zachodu, oświeci ziemię
„worzy Wdó J ’ i °1si,er?ci miliony rodzin, na- 
ką ideę cofnip iA  ̂ 1 r,' dzarzy; spaczy wiel- 
swym biegu- 7 1 J ?  -atrzyma cywilizację, w 
gwałtów i ł u p i e ż ” 1# 111’ mi,ionami zbrodni, 
Przechodu naznaczy 7 n ^ ° J'ą -1 ^  ’ W'ig° 
piów i zgraje norh^óń . jd£> S1̂  tłumY ga- 
czną i na g e ' l S  ^ ° WV C0 podziw S ro 
czynów, „szczytnnść*  ̂ » wielkość" jego
są mu pomniki ,eg-° m' rd^ U . . .  Wznio- 
czną erę./. Przypuśćm^™ ê g u znacz>̂  PQr 
„wielkich" rozbójników, obok ogremu z leg t  
jakiego naczymł pozostaw.! i cĄ uobrego-  
nie masz złego bez dobrego na ty m świede -  
to lluz za to ambitników na małą skalę 
Podłych) nikczemnych, mizernych, .oczącemu 
robactwu podobnych, zjada i pożera, codzień 
więcej mających wartości od siebie; zatruwa 
szczęście rodzin; los kraju podkopuje!... Am­
bicja ma coś jeszcze poetycznego w Ale­
ksandrze. W , w Cezarze, w Napoleonie; na­
wet, jeszcze, jeśli chcecie, 1 w obłudnym 
Cromwellu... Majestatu zapożycza n rozmia­
ru swych planów, często nawet, u wielkiej 
i d e i ,  do której ambitoik przyprzęga małe 
i we cele... Ale przypatrzcie się; ambicji, w 
tym intrygancie niższego rzędu, w urzędniku 
powiatowym. w_ pisarzu pokątnym, w apteka- 
.zu na prowincji... który kłamie, waśni, kra- 
unie, ien  u ncju je , by tylko zostać cze  m ś, 
jakąś „widkością w parąfti"... Nie masz 
zbrodni, nie masz ohydy, atórejby się nie 
dopuścił, byleby go to doprowadziło do wy­
niesienia swojego nędznego aabiego Ja... Przy­
patrzcie mr się żnow, jak często, rozdęty 
by miech próżny, chodzi po świecie, na 
palce się wspinając: podły, ale nie do miary, 
w życiu zawszę palił ua panewce i, z einhi- 
tnika, stał śię śmiesznym tylko Nap u s z yń- 
sk.m . za którym małe dzieci rzucają kamy­
ki. Zapytajcie ilu ambitników za gorących, za 
mało przebiegłych, za mało obłudnych gnije 
w kryminałach. Przypatrzcie się spustosze­
niom i ohydom, jakie ambicja w świecie rze­
czy wisi ym szerzy, a staniecie się ostrożniej-

uać się na ml ogo, a spuszczać się jedynie 
na własne siły. Oglądać się na obcego, i to 
jeszcze na n a r o d u w ę g o  naszego przeci­
wnika, znaczy tyle, ęo tracić drogi czas bez 
najmniejszego pożytku, a oprec2 tego zasie­
wać waśń nieporządek w „naro Inym" obo­
zie, 1 którym są ludzie nie ufający „ani na 
włos“ polskiej dobrej wierze Do nas nale­
ży dokonać własnemi siłami tego, co przez 
n a s z y c h ,  jak wiemy, zamierzonem zostało 
i dokonać tego w miarę sił naszych."

Póty Słcwo.
A- teraz, czytelnicy „sądzą i zrozumieją 

prawdopudobnie, że tyleż , zapewne co i do 
wniosku Dz. Pol. zacytowanego na wstępie 
mniejszego artykułu, trzeba przywiązywać 
wiary 1 do wczorajszego zaprzeczenia p. La­
ma, odnoszącego się! do taktu proponowane- 
go P- Pisarczukowi wspólwłaścicielstwa Dz. ’ 
Dulsk-ego. Kto się W jednym względzie tak 
g r u b o  myli, my l i  się prawdopodobnie i w

£ Tamowa, pod d. 23. lipca. otrzymu- 
Jtu. następującą korespondencję:

i  wypadkowym sposobem wskazano mi 
attynoł Dę, }> z ania lipna br. nr. 149, 
z którego wypytałem, źe w Tarnowie nigdy 
me istniał i nie istuieje żaden deutsch-ju- 
dhcher Oomite“ , i źe firma ta tylko sfabry­
kowaną została; że pod firmę tego rodzaju 
komitetu podszyła tię tylko pewna ilość 0- 
s°h. Sądzi zapewne D -. P- zUd, iż żydzi 
tarnowscy wnieśli do tej Rady gminnej pro­
test przeciwko petycji przez pseudo-komitet 

Wiednia wysłany. Otóż tak jest rzeczy­
wiście, jak Dz. D. wierdzi, w Tarnowie bo­
wiem ani się śniło komu zawiązać podou 15 
komitet, a petycja którą dc Wiednia wysła­
no, pochodzi wyłącznie od jednej tylko oso­
by i to z hancelarji pewnego mermorajne 
1 }da, który zapewne tą drogą chciał sobie 
pozjskać zaufanie rządu i może jaka przj 
ministerstwie po iadę. List, który wam tu w 
załą^eniu p.zesyłam, wskaże wam bliższe 
czczegóły jjseuaokomitetu, jak bowi,m ze 
stompilii i podpisu dostrzedz możecie, wszy­
stko to jest zfrbrykowrne stampilia z poje­
dynczych czcionek nrukarskich niezręcznie 
składana, i dlatego jedrn, słowo od drugiego 
w inuyin postawione kierunku, a nawet pod­
pis „J. Franlrel1 fakźe prawdopodobnie sfał­
szowany. Dziwić się tylko należy, źe p„seł 
Mende, którego pismo macie na tym samym 
liście natyle nie posiada przezorności i ro­
zumu, że na tak uderzającem sfałszowaniu 
poznać się nie był w stanie, i czempiędzej

*) Mając dotyczący list pod ręką, widzimy 
rzeczywiście, ie ta pseudo-estampilia, rzeczywiś­
cie tardzo niezgrabnie z pojedynczygb głosek
zioiona. (Przyp. Erd.)

petycję Radzie państwa przedłożył. Widać, 
jamch Niemcy mądrych mają posłów!

-  -  ■ Jozef Leszczyński
Oto jest pismo źydowsko-niemieckiego 

komitetu, o którem wspomina powyższa ko-" 
respondeucja. oln* ni'-

Euer Hochwohlgeboren I 
Unserem ergebener Dankgefiihle fur die 

gutige Bemiihung Eurer Gnaaen Auodrack 
gebend, erlauben wir uns aberroals in Ver- 
traueu za der Giite E. Guaden die Zuflucht 
zu nehmen mit der unterthanigsten Bitte aie 
mitfolgende Eingabe an das huhe Abgeord- 
netenhaus u o ch  Yor S c h l i e s s u n g  des- 
s e l b e n  gniidigsi vorlegen zu beliebeu, wel 
che fur die Stadt Tarnów vón grosser Wicb- 
tigkeit isC.

Dieser Brief wird Eurer Gnaden desswe- 
gen indirekt zugemittelt, weil wir 111 dieser 
Angelegenheit zum hićsigen Postamte aus 
Anlacs der p o I n i s c h£ u „B e a m t e n ...kein 
\ ertiauet naben.

Die gnadige Ausfuhrung unąerei geneig- 
ten ergebensten Bitte noftend zeiehnet mit 
aller

Hochachtung ljnd .Ergebeuhpjl 
Deutsch Isr. Comite Tarnów.

J. Frdnkel. 
Tarnów den 17. Jam 1873,
Na tenże poniższa odpowiedź:
Z u r i i c k  an das lobliche Comite.
Ich habe heute, vor Beginn der Sitzung, 

Ihre Petition pr. Post eropfangen, dieselbe 
sogleich mit meineno Nam en, ais Exnibi 
siguirt und onne Verzug beim AbgeorJneten- 
hause eingebracht, wie Sie aus der Beilage 
Ab .ndblattder deutschen Zeitung entnehmen 
wollen Der vorausgesprochene Wunseh ist 
demnach erfullt

Wien den 1 0 . Aunl 1872 \bends 5 Ohr,
Mende.

,Huledah-i? i ,*'7>7 i 01 i ln f
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tCorespoiideneje „(raz. ^ar.“
Tąrjiółłf i -  2,1. lipca

(Hm) Posledrenie z dnia l&. ligeiL (Oiąg 
dalszy. ab-

Niepospolicie zainteresował cale zgro­
madzenie wvkład p. Józefa Żulińskiegc. na­
uczyciela żeńskiego aeminarjum nauczyciel­
skiego we Lwowie, traktujący o sposobie, w 
jaki w szkołach początkowych ma być trak­
towaną nauka rachunków i geomctrji. Ramy 
mego sprawozdania zbyt są ciasne, żebym 
mógł wdawać się w obszerne i systematyczne 
przŁ prowadzenia tej metody Atoli pomysły 
p. Źuliń ikiego są tak trafne i świeże, żeju ł 
dla, tego samego sprawa ta powinnaby być 
jak aajobszerniej dyskutowaną, ’ nie tylko w 
fachowych czasopismach — jak w Szkole''—

IUU . . i i . *szymi z zaszczepianiem tego jadu, tej na­
miętności, - v oercach dzieci waszych i wy­
chowanków Raczej poczniecie ten straszny 
cliwast wyrywać i z całą zawziętością tępić 
.w sercach młodociannych...

Inni znów ojcowie, wcześnie zaszczepiają 
w serca swych dzieci chciwość, powtarzając 
im od najmłodszych lat, źe p i e n i ą d z  j e s t  
w s z y s t k i e m  aa tym świecie . . .  Straszą 
je nędzą, która nie ma w sobie nic upaka- 
rzającego, ani nawet tak bardzo boleśnego, 
jeśli nie jest zasłużoną... Jest to tylko mny 
sposub budzenia w młodzieży węża ambicji, 
bo pieniądz,, to także środek wyniesienia się.

. Lecz chęć wyniesienia <*ĵ Bywałtowua 
ta gorączka, trawiąca i rozljMffiLo śwjat 
dzisiejszy, ma swoj j przyczymnMfcfcWcza­
sowej .organizacji społecznej, w zbjerarchizo- 
wani„ wszystk ch i wszystkiego,, i to, w zhje- 
raichizowaniu na podstawach najnędzniej­
szych, na podstaw.e z ł o t a ,  i na podstawie 
u r z ę d u ,  często zbrodnią zdobytego.... Ale 
my dzieci nasze wychowujmy dla p r z y ­
s z ł o ś c i ,  w tej zawsze nadziei, że im da­
lej w przyszłość, tem l e p i e j  i m o r a ł  n i e j  
będzie ...

Inaczej me byłoby postępu.
Zê  wszakże do dziecka nie zawsze tra- 

fać można najwznioślejszemi argumentami, 
1 } często zstąpić należy do niższych... byle 

me do owego o „ p a s i e n i u  gęsi", byle nie 
budzić nr młodych sercach „ a m b i c j i " ,  chci­
wości i t. p. jadów..

Spartanie, by zawczasu odstręczyC sy­
nów swoich od pijaństwa, rozkazywali im 
przypatrywać się pijanym ilotom. My ii - 
tó^ nie mamy; ale pijaków dosyć i nnego 
rodzaju nędzarzy, a rozpustników — których 
sam widok, sama postać zewnętrzna 'Jolne 
uczynić na młode umysły silne wrażenie.

1U Tedy, by streścić odpowiedź naszą 
niez lajomemu korespondentowi, powiemy 
krótko: 3

I n t e r e s , ale interes godnie zrozumia ■ 
ny, jest be zwątp ema właściwym erumeir «r 
morym rośnie irzewo tńoralńości! l lo r a Ł iś  
tam zasadzona staje się jako daty niewzru 
szorty, Kto jest moralnym, dlatego że r 
mie, iź w tetji leży mgo istotne,T n a iw c S  
dobro, tego cnota będzie jako tor I d  
żadna’ nih obali siła: Teto b Ł  
wyto bez , ytęze iib na chłodno’; cno- 
liwyto dzio 1 będzie nim jutr •] Luta nie 
będzie w lim wyskoKiem, bohateystwetu, ale
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aie taż .i w innych organach, mających ugol- 
niejsze rozpowszechnienia. Mojem zdaniem 
wprowadzenie meiody p, Źulińskiego w ży­
cie, ułatwiłoby niesłychanie wytworzenie po­
jęć matematycznych w umysłach dsieci u- 

j sunęłoby zupełnie z nauki rachunków po­
czątkowych mechanizm,, w ktepym się ćA 
tychczas obracała, albo którym się kończyła. 

(Prelegent chce dzieciom ^"wszystkie pojęcia 
jednostek, dziesiątek, setek uzmysłowić. Do 
uzmysłowienia jednostki, służy mu kreska (I), 
używana i dotychczas przez praktycznych na- 

.uczycieii rachunków Do uzmysłowienia po­
jęcia dziesiątki używa znaku r-iymskmgo .sy­
stemu cyfrowego (X), dla „setki , miąku <C, 0- 
gółem znaków z kresek prostych kombino­
wanych. - Teraz łatwo mu pokazać, że się 
dziesiątki (krzyżyki; tak samo zlicza jak; je­
dnostki (kreski). Drugim. ważnym momen­
tem jego metody jest, że przechodzą*, od te­
go symbolicznego sposonu znaczenia liczb do 
cyfr arabskich systemu dziesiętnego i uczą* 
pisać liczby z setek, dziesiątek i jednostek 
złożone, nie każe je pisać sposobem przeci­
wnym zwyczajowi językowemu od najniższej 
do najwyższej, ale każe dziecku pisać t,“k» 
jak się mówi najprzód ^otki, potem dziesiąt 
ki, potem jednostki, a bałamjictwo ztąćL 4a- 
dLO nie powstamę, gdyż dziecku wpojone 
jest już pojęcie, że ic ;nie miejsce tej samej 
cytrze inną wartość nadaje ■ tylko, źe ta sama 
cyfra według rozmaitego ; półcienia swego, 
raz tę samą ilość wyższych, a raz tozszycli 
jednostek oznacza ,

-j Naturalną jest izeozą, że metoda tn mu­
si natrafić na dwojaką opozycję ; raz ze stro 
ny specjalistów matematycznych, traktują, 
cyce wyższe sfery swej nauki, którym ppmj'- 
sły p. Źulińskiego wydauzą się bagatelką i 
niepotrzebną innowacją, gdyż nie stanowił, 
one nic nowego na pole wiedzy, ale-są wibl 
ką nowością na polu metody wpojenia zasa­
dniczych pojęć . aksiomatów dziecięcym u- 
mysłom, Pilniej atoli i ba Mziej stanowczo 
objawiła się i objawi się opozycja -Ze strońy 
tych, którym ta metoda ma ułatwić naucza 
nie, podobnie jak dzieciom pojm iwanie ra­
chunków, to jest ze strony stary'ch rutyni 
stow pedagogicznych, którzy uie chcą uznać 
żalnego mnegc wytłómaczenia nad to, w 
które się już wzdr iżyli. Opozycja < 1 objawi­
ła się nawet podczas wykłauu p, Żulinskie- 
go ze strony niektórych uczestników dość 
nam lętire Należy jednakże -dodać, że wła­
śnie wzgląd na metodę i proponowaną przez 
ip Źulińskiego zmianę zastarzałej rutyny, 0- 
badziły w zgromadzeniu najźywsz; interes 
dlJr przedmiotu, który się objawił w ciągu 
przedobiedniego i poobiedniego posiedzenia, 
a zaniesiony do domu i szkoły ułatwi dal­
szą dyskusję nu tem polu, jaka eh; zapewua 
w czasopismach publicznych i inną drogą to­
czyć będzie.

Słusznie podniósł rozprawę pana Zuhń-

me będzie tez i o b ł udą . . .  Jeden tylko tu­
taj warunel) kouieczuy: żeby i n t e i e s ,  d 0- 
ibro, s z c zę ś c  ie o s o b i s t e  były pojętemi 
tak, jakeśmy je określili wyżej, jak je czło­
wiek pojmować powinien... Bo inaczej, każdy z 
nas wie ile aiac można moralności opartej no 
i n t e r e s i e  rozumianym po kupiecku...X, jest 
uczciwym handlarzem, wszystkie swe weksle 
płaci regularnie, bo wie, źe inaczej straciłby 
kredyt i wpadł w nieuniknione bankructwo... 
Lecz. tenże sam X. jeśli swego pojęcia o 
szczęściu me wzniósł wyżej, ponad korzyść 
wypływającą z posiadania znacznego mająt­
ku, a zasad moralnych niema przy tem, głę­
boko, na podstawie o b o w i ą z k u  wszcze­
pionych, odrwi, oszuka, obedrze bez miło­
sierdzia, ni litości, jak skoro mu się zdarzy 
zręczność uczynienia tego bezkarnie i bez 
narażenia na szwank tego, co swym i n t e- 
r esem być rozumie, o. wietrrż jest pomię­
dzy nami takich, coby i n t e r e s  swój rozu­
mieli tak, jak tego pragniemy, jak rozumieć 
powinni? Czy wielu takich, co przez całv 
ciąg swojego żywota, rano i wieczorem, nocą 
i dniem, mają rozum jasny, czysty, nigdy 
nie zmącony, ani grą namiętności, ani na­
wet ' horobą?... — Niemi co się zastana­
wiał długo —- tal ich ludzi niema!... Taki 
człowiek, ^dyby żył, b dby, jak w XVIII 
wieku mowiono, „doskomłym filozofem." — 
Lecz doskonałych filozofów na ziemi niema. 
Ludzie są ludźmi, i kto wie, czy nie lepiej, 
źe tak jest?... Luazie sa lufizin, Ułomni, to 
prawda! ale za to do jakżeż gzczytr ich unie­
sień. poryw )v, i cudów zdolni!... Z ciała i aacha 
złożeni, przepołowieni na ducha 1 na ciało źa len 
z nich, zadeu z nas nie jest chodzącą ducha
1 ciała s y u t e z ą... W każdym z nas cM 
irzemuga: bądz anioł, bądź źwierzę... Wszy­
scy ku lęjemjy j dlatego każdy 1  nas t-nawet, 
najświętszy niech się nie obiaża, i dc niego 
to sie stosuje! każdy z nas chodzić uotr.e-
t r ?  T #  zyfciu> szedł po wąz-
u i-! a j6’ dwoma porąćziami, 2
■ mych jedeD się nążyw? p o c z u c i e m  0- 
bo w 1 ą 2;k u a drugi o baWą k ary,  „zyh 
ztycn następstw inedubręgo uczynku. Jedu,
Z nftR WIOPdI lałinnrLin ni D 1 . «  'a W d r . . .

'ii

1 - J w J *(; • •• r r i tt i
iac_i dcamat toznych. iraicznycł życia :—  fi.

, ka«. 1^ jj0 ' przebywał, lub pr fibywaOędżle; — 
obowiązek chodzi W  bo^c fiasżym. jakby 
biał^ 1 anioł stróż, miłość ę 'jlrfięd ąpa^ ięm '' 
nas ostrzega, bł g&. ^nięwfito db wytrwfinifi 1 
w cnocie,- a w razie ^otfźehf,' posjugiye się ‘

't  C'J . y / o - i e j z l u r A i  i l y m i r / : : j u  ■ j s - . u ż z i ó i * .  . w  «

nawel pomocą i czerwonego brata swego, co, 
przy drugim postępuje boku,'  z tynp strasz­
nym na czole napisem: K a r a :  Gdybyśmy
tych dwóch -  opiekunów nie mieli w tych 
strasznych chwilach, w których bó; lub nie­
szczęście „odejmują (wedle tak trainegc wj 
rażenia ludu) człowiekowi resuŁ*; gdybyśmy 
ich nie mieli w chw ilach, w których uczucie
i namiętności rwą się do z..panowania fiad 
nami, po k o b i e c e m u b y  n&3 do, posłuszeń­
stwa sobie zmusić podłością w nas na­
zywając posłuszeństwo . nocie, oh ! wtedy, 
wielu* z nasby się ustało wielu? —  Twój 
to głos, wtedy c miele obowiązku! gło* z 
dziecinnych zapamiętany lat, jak zbawca 
wśród burzy, po spienionych grzbietach roz-r 
hukanych życia fal, dolatuje^ uask krokiem 
pewnym, niezachwianym, zbliżasz , się do nas 
zawszę wiefny, wypróbowany przyjaciel- temu’ 
kto się ciebie dobrowolnie nie wvparł( sam..! 
Nikt jeszcze z tych, co ciebie ~ wołali w W0- 
trzebie, nie został bez odpowiedzi 1

...Przeto nie ;h będzie b łog os ła w ią  chwi 
.a, w której udzie p, raz pierwsz' na żiemi 
wytwórzjli sobie p o j ę c i e  o b o w i ą z k u . ,  
ozałonyra byłby, [ toby chciał l !fi owoc Mu­
chowej Wieków pracy rzucić na pastwę mdłym 
teorjom tej moralności „racjonalni zwunei. 
co na oamemli pojęciu dobrze zrozumiane! 
go , 1 n t e r esa  oparta, WjstąrcziTaby ona 
może ślimakom, tocz ludzi z krwi i tiato w 
~  karbach utrzymać nie zdołałfi'bv

! Ton nniej mogą dzieci się obejść bez 
wykładu 1 bowiązku. który to  wykład, wszak­
że, uibry nauczyciel winien jak tó juz 
rzekliśmy —  v Re hiożnóści 1 ilekroć mu się 
po temu zręczność zdarzy, wspierać 1 popie­
rać wykładem o t o ż s a m o ś c i  doorże zro­
zumianego i r t e r e sn i c n o t y ,  m o r a l n o -  

c i  1 s z e ę ś c i f i . . .  N i e s z c z ę ś c i a  i z b r o ­
dni.'..' - Cifli-IT .ab: WO<| ż h  -  vdłV« .fjsil

Ileż po leiaa zręcznu-ći. szezególniej 
wśrud życia wiejskiego!...

Tam na odległym końcu wiośki chatka 
biała, ciemśtćńii osłonioną drzewy: przód
chatką, o wieczornej godzmio, na schludny m 
dzietdzmcźykii kilką ozdobnym kwiatkami, 
ośmdzies^isótetni Staruszek, wieńcem wnu­
cząt otoczony, wesoło im rozprawia 1- d̂ aje 
nahki, a Śyil, po ‘pracy strudzony^ i synowa,

* co już zgotowała wieczerzę, t  dum.* , rnilo- 
; ścią popatrują, to na. dzieci swoje, pełne źv- 
, cia i zdrowia: to u. ojca, którem 1 winni

pierwsze schronienie i pierwszy do pracy za-



skiego p. Baranowski, cytując do tej okazji 
znane słowo Wielanda:

...Deue Bahnen brechen,
Heisst in ein Nest gelehrter alter Wespen

stechen.
Mówca objawił życzenie, aby kwestję 

metody początkowego nauczania rachunków 
jak najsilniej rozbierano w czasopismach, do­
dając, że metoda p. Źulinskiego jest metodą 
przyszłości, która z natury rzeczy musi so­
bie swe stanowisko dopiero wywalczyć, już 
ze względu na konserwatywność natury ludz­
kiej. Przypomina, źe —  biorąc porównania 
z ogólniejszego świata, nawet pomysły Koper - 
nika, Kolumba wydawały się ludziom szaleń­
stwami. Zwraca uwagę na to, źe i ze wzglę­
du na historję języka, znajduie metoda p. 
Źulinskiego poparcie. „Dziesięć" było da­
wniej rzeczownikiem, a „dwadzieścia" zna­
czyło tyle, co „dwie dziesiątki." Radzi na­
wet, ażeby zrazu uczyć dzieci jedynie do 
dziesięciu, a potem wraziwszy w ich umysły 
pojęcie „dziesiątki", uczyć je liczyć „dzie­
siątkami", jakby jednostkami wyższego rzędu 
i gdy się dopiero ao tego zaprawiły, obja­
śniać, źe dwie dziesiątki dostają nazwę 
„dwadzieścia" (XX=20), pięć dziesiątek na­
zywa się „pięćdziesiąt" (XXXXX=50), Po­
wołuje się przytem na to, że i lud a nawet 
wykształceni w praktyce tej metody się 
trzymają, licząc na „szóstaki", to znaczy na 
dziesiątki centów, na tuziny, kopy itd. ogó­
łem licząc jednostkami wyższego rzędu.

O 5. godzinie po południu zawieszono 
posiedzenie i rozpoczął się wykład sekcyjny 
p Makowskiego o nauce ciemnych, który &- 
toli był po prostu dalszym ciągiem posie­
dzenia walnego, gdyż z powodu interesu, ja­
ki obudził, zatrzymał w sali całe zgroma­
dzone towarzystwo, i publiczność po gale- 
rjach.

P. Makowski podniósł upośledzenie i za­
niedbanie, w jakiem pozostaje nauka ciem­
nych ze strony sfer kierujących. Pokazuje 
się to najlepiej w tern, źe na kilka tysięcy 
ciemnych, znajdujących się w Galicji, pobiera 
naukę w zakładach odpowiednio urządzonych 
zaledwo 2 5 ; na 27.000 ciemnych, znajdują­
cych się w Austrji, doznaje opieki w takich 
zakładach zaledwie kilkaset. Zresztą podnosi, 
źe w Dreźnie zakład ciemnych zatrzymuje 
ich i nadal w swej opiece, gdy u nas po sie- 
umiu latach wypuszcza ich na wolność, z któ­
rej trudno im korzystać, gdyż choć nabędą 
wprawy w robotach ręcznych i w muzyce, 
samoistnymi być nie mogą. Ciemni nie umie­
szczeni w zakładach, schodzą na dziadów i 
muszą część swego dochodu oddawać swym 
krewnym, ciągnącym z nich zyski, a u ma­
jętniejszych, niedołężnieją w skutek zbytniej 
troskliwości, „aby sobie co nie zrobili" tak, 
źe przychodząc do zakładu często nie umie­
ją ani jeść, ani chodzić lub ubierać się. Pre­
legent podnosi przykłady, gdzie ciemni sta­
nęli wysoko pod względem umysłowego wy­
kształcenia, np. jak ociemniały dyrektor za­
kładu ciemnych w Wrocławiu Knille, autor 
wielu dzieł oryginalnych i tłumaczonych. Wy-i 
liczą zatrudnienia, którym oddawać się mo­
gą. Zaprowadzone gdzieniegdzie powroźni- 
ctwo, szczotkarstwo, udawało się jak długo 
byli w zakładzie. Wyszedłszy zaś zeń, nie 
mogli konkurować na tem polu z widzącymi.

W zakładzie inwalidów wyplatają po­
mieszczeni tam ociemniali żołnierze (w li­
czbie 60) plecionki, używane w wagonach 
kolejowych, co się dość dobrze wypłaca.

Następnie przeprowadza prelegent me­
todę nauki z jednym z dwóch ciemnych chłop­
ców, przywiezionym z zakładu lwowskiego, 
pokazując przy tem wszystkie używane przy­
rządy, i porównując metody używane po ró­
żnych zakładach. Następuje potem egzamim, 
przy którym uczeń bardzo dobre daje odpo­

siłek... Przechodzący tamtędy, spacerem, z 
uczniami swymi, nauczyciel, czyż nie zwróci 
uwagi wychowanków na s z c z ę ś c i e  co w 
tym domu kwitnie, jako owoc długiego, c n o- 
t l i w e g o  żyw ota?...

Minęli dom i osadę szczęśliwego, bo do­
brego staruszka... Na skręcie ulicy, inny, o- 
kropny za to, uderzył nauczyciela i dzieci 
widok: z chaty płacz i krzyki słychać; 
najprzód wybiega z niej spłakana nie­
wiasta, dzieci swe unosząc strwożone; za 
niemi wypada mąż i ojciec, z twarzą spie­
nioną, z oczyma nabrzękłemi krwią, obdarty, 
osmolony, grozi kijem, co wypada z obezwła­
dnionej trunkiem ręki, a sam, jak „nie- 
boskie stworzenie", do rowu, rycząc, się za­
tacza... To pijak i rozpustnik, marnotrawca
i próżniak... Obrzydliwszego iloty nie widzie­
li nigdy Spartanie !...

Ówdzie znowu, jeśli w mieście, odpro­
wadzają, rzędami i pod bronią, więźniów, na 
ciężkie roboty, za brudne przestępstwa, ska­
zanych... Co za przedmiot io nauki dla na­
uczyciela, który pragnie i umie nad powie- 
rzonemi mu pracować dziećmi!...

Nie wyczerpalibyśmy nigdy tych przy­
kładów —  lecz dobremu nauczycielowi, ile 
potrzeba, z książki; lecz najwięcej z własne­
go rozumu, z własnego doświadczenia i serca 
czerpać należy...

Sapienłi sał, mawiali starożytni, i na 
tej cytacie zakończyłby pewnie bezwzględny 
klasycyzmu miłośnik... Ja spróbuję dać no- 
wożytniejszy tego adagium przekład: Nau­
czyciel, co zawód i powierzone mu dzieci 
kocha, w tejże sile kochania znajdzie skarby, 
których żadne druki dać nie mogą...

Miłość cuda czyni I a nauczyciel, coby 
wszystką naukę posiadał, a miłościby nie 
miał, byłby — tak powiada Pismo -  - jako 
„miedź brząkająca i cymbał brzmiący"...

Chrońmy się chińskiej i żydowskiej na­
uki, na oschłej-li znajomości wielu niepotrze­
bnych rzeczy opartej; lecz wiedzę naszą 
skromną, jakkolwiek ją rozumem ze świata 
i natury czerpiemy, starajmy się w sercu o- 
sadziwszy, wiecznie świeżą wodą miłości od­
żywiać i zasilać...

Miłość, to wieczny wszelkiego życia i 
wszelkiej mądrości początek...

Charitas omnia vincint\...
Mieczysław Paszkowski.

wiedzi, rachując z pamięci, pokazując na 
mapach geograficznych, oznaczonych wypu­
kłościami.

Tak np. sprowadził z pamięci na jeden 
mianownik ułamki wyprowa­
dził z nich sumę i zamienił ją na li­
czbę mięszaną 2 ł/6 —

Dowiaduje się przytem zgromadzenie, źe 
z nauk przyrodniczych, a mianowicie z na­
turalnej historji, tylko najniezbędniejsze rze­
czy wziętemi być mogą. Do nauki służą ży­
we okazy kotów i innych zwierząt domowych 
ułaskawionych. Inne poznają ciemni dotyka­
jąc się wyklejanych modelów. Zręcznością w 
grze na fortepianie i na skrzypcach popisy­
wali się dwaj ciemni poprzedzającego dnia 
przed koncertem Towarzystwa muzycznego. 
P. Makowski przy końcu swego zajmującego 
wykładu, podnosi jeszcze nieszczęśliwe poło­
żenie ciemnych, jeżeli dla braku zatrudnie­
nia nud ich ogarnie, i kończy wezwaniem 
do zgromadzonych skierowanem, ażeby się 
w swem działaniu nauczycielskiem losem cie­
mnych i głuchoniemych zajmowali, i w wyż­
szych sferach, jakoteź u publiczności to za­
jęcie starali się obudzić.

Dyskusja nad wykładem p. Makowskie­
go stanowiła rzewny epizod w obradach zgro­
madzenia. P. Habura i inni wnoszą podzię­
kowanie dla p. Makowskiego.

P. Nowakowski widząc te prace, nie 
wie, co więcej podziwiać: czy siłę myśli czło­
wieka, czy wytrwałość tych, którzy się tak 
usilnie starali, aby dydaktyka stanęła na 
stopniu chrześciańskiego miłosieidzia. P. Ha­
bura chciałby jeszcze dokładniej obznajomić 
się z przyborami do nauki ciemnych. Z tego 
powodu na wniosek p. Soleskiego oznaczono 
godzinę, w której na drugi dzień p. Makow­
ski ma objaśniać przyrządy ku temu celowi 
służące, a na wystawie umieszczone.

P. Zuliński wnosi, aby’ obecni obowią- 
zali się zająć się gorliwie nauką ciemnych i 
głuchoniemych po wsiach i miasteczkach, i 
wprowadzeniem ich do szkół ludowych.

P. Baranowski dodaje, aby zarząu głó­
wny wraz z p. Makowskim, wypracował in 
strukcję ku temu celowi służącą, i rozesłał 
ją zapomocą zarządów oddziałowych, a prócz 
tego udał się do Rady szkolnej krajowej z 
prośbą, o obmyślenie środków ułatwiających 
ciemnym pobieranie nauki w szkołach lu­
dowych.

Następnie rozpoczął się po godz 7mej 
wieczorem dalszy ciąg walnego zgromadze­
nia, a w nim druga część wykładu p. Zu- 
lińskiego o nauce geometrji w szkołach po­
czątkowych. I tu dążnością prelegenta jest 
uproszczenie, ułatwianie i uzmysłowienie na­
uki. Szczegółowego sprawozdania nie podaję 
dla braku miejsca i rozległości materjału. 
Będzie to rzeczą fachowców, i specjalistów, 
rozebrać pomysły p. Zulińskiego pod wzglę­
dem nowości lub praktyczności.

P. Benoni podniósł też, źe matematyka 
w szkołach ludowych i średnich pod wzglę­
dem metodycznym największe przedstawia 
trudności, i źe zajęcie się uproszczeniem jej 
j‘est wielką zasługą prelegenta. Zasada jego 
jest nadzwyczaj stosowna; nie ma ona cechy 
ściśle naukowej przez to, że omija niedostę­
pne,* abstrakcyjne definicje; ale natomiast 
wprowadza umysły powoli na podstawie po­
glądu. Przeprowadzenie jej wszechstronne 
przedstawia nadzwyczajne trudności. Muwca 
w 2  punktach występuje z odmiennemi od 
prelegenta zapatrywaniami.

P. S o l e s k i  jako specjalista na tem 
polu, prowadzi dalej uwagi p. Benoniego. i 
wypowiada również pełne uznanie p. Zuliń- 
skiemu. Potwierdza praktyczność jego meto­
dy własnem doświadczeniem, gdyż i on pra­
cując w tym przedmiocie, starał się w niż- 
szem gimnazjum młodzieży pojęcia geome­
tryczne uzmysłowić i ułatwić, i w wielu po­
mysłach spotyka się z prelegentem. Uzupeł­
nia jego spostrzeżenia niektóremi własnemi 
uwagami, i prostuje je tam, gdzie prelegent 
sam od swej zasady odstąpił. Wskazuje też, 
aby do swych przyrządów, skonstruowanych 
w tym celu, dodał niektóre, wynalezione 
przez prof. uniwersytetu Zmurkę. Wartoby, 
aby ta metoda przez częstą dyskusję wszech­
stronnie się wykształciła. W ten sposób 
traktowanie geometiji w niższych szkołach 
porzuci drogę spekulatywną, a wejdzie na 
poglądową.

Tym sposobem przeciągnęła się la zaj­
mująca debata do */4 na lOtą wieczór, śród 
powszechnego zajęcia ogółu, który mimo nie­
słychanego znużenia do końca dotrwał na 
swych miejscach.

Kraków d. 23. lipca.
(N.) W końcu przedwczorajszego posie­

dzenia Rady miejskiej, o którym już pisać 
nm mogłem, żeby listu na sznelcug nie o- 
późuić, Rada, jak przewidywać należało, tą 
samą nieliczną większością przyjęła wniosek 
sprawozdawcy, żądający unieważnienia wybo­
rów drugiego Oddziału koła trzeciego, cho­
ciaż w niem ani jeden nieboszczyk nie gło­
sował.

Tym sposobem unieważnione zostały wy­
bory w obu oddziałach, w których zwycię­
żyli żydzi, oraz wybór p. Juliusza Epsteina, 
także żyda, a nadto wybory chrześcian, pp. 
Łuszczkiewicza i Borkowskiego, na których 
głosowali żydzi. Pomiędzy unieważnionymi 
znajdują się radca dr. Samelson, radca Fink 
i redaktor Kraju  dr. Gumplowicz, reprezen­
tujący polskość i postęp między starozakon- 
nymi.

Nieformalności, wykryte w głosowaniu 
tych oddziałów, w których przeszła lista ko­
mitetu przedwyborczego ratuszowego, zostały 
uznane za małoważne. I rzeczywiście wykry­
to ich tylko kilka w oddziale pierwszym ko­
ła drugiego, gdzie głosowało wyborców kil­
kuset. Nikt nie zwrócił uwagi na to, czego 
nas w szkołach onego czasu uczono, że tu 
kilka, a tam kilkadziesiąt, to całkiem jedno i 
to samo, bo kilka ma się do kilkudziesięciu, 
jak kilkadziesiąt do kilkunastu... gdyż... tru­
dno było dr. Szlachtowskiego narażać na ry­
zyko ponownego głosowania. Mogłoby z te­
go wypaść jeszcze jakieś nieszczęście, mogło­
by np. zabraknąć uczynnych skrutatorów, co

z dziewięciu głosów robią piętnaście, jak 
twierdzi pogłoska, powtórzona przez Kraj, a. 
niezaprzeczona przez nikogo. Powiem tu na­
wiasem, źe jest u nas zwyczaj nie zaprze­
czać niczeniu, ażeby się nie wydało, źe wie­
lu rzeczom zaprzeczyć nie możemy, a raczej 
nie zaprzeczamy oczywistym bajkom, ażeby 
się zdawało, źe wszystko inne, co na nas pi­
szą, to także oczywiste bajki. Coś podobne­
go powiedział Montesąuieu o Francuzach: 
zamykają oni niektórych z pomiędzy siebie 
do domu warjatów, ażeby świat sądził, że 
reszta niezamknięta ma rozum.

Czy unieważnienia wyłączne wyborów 
żydowskich by ło . krokiem politycznym ze 
strony Rady miejskiej, o tem sądzę, źe zby- 
tecznem byłoby się rozpisywać, bo niezrę­
czność tego kroku bije w oczy, zwłaszcza też 
ze względu na sposób, w jaki się wzięto do 
rzeczy. Bo za cóż to unieważniono wybory 
żydowskie? czy za to, źe żydzi handlowali 
głosami, że zmuszali jedni drugich do głoso­
wania na ułożoną w kahale listę? Bynaj­
mniej, „gadał" wprawdzie o tein sprawozdaw­
ca p notarjusz Muczkowski, ale „wygadał" 
się zarazem, źe tego dowieść nie potrafi, 
wniósł zatem unieważnienie wyborów dlate­
go, że nie kahał, ale radcy miejscy, zasiada­
jący w komisjach skrutacyjnych, nie uważali 
za konieczne żądać od mężów przychodzących 
do głosowania w imieniu żon, formalnych 
przez te żony wystawionych plenipotencji, że 
nie kahał, ale ciź sami radcy miejscy pozwo­
lili p. Chmurskiemu i p. Eminowiczowi przy­
jąć dwie plenipotencje do głosowania w dwóch 
odoziałach, czemu się statut sprzeciwia. Ba! 
ależ gdyby ci pp. skrutatorowia zażądali od 
owych mężów plenipotencji, toby je ci mę­
żowie przynieśli, gdyby nie pozwolili panu 
Chmurskiemu głosować kilka razy, toby kto 
inny przyszedł z pełnomocnictwem i wybory 
żydowskie pomimo wszelkich nielegalności, 
pomimo handlów głosami, podstępów i przy­
musów, byłyby dla p. Muczkowskiego święte 
i nietykalne. Jedno z dwojga: albo komisje 
skrutacyjne działały w dobrej wierze, po 
swojemu rozumiejąc statut, który da się ro­
zmaicie rozumieć, a zatem sumiennie powie­
dzieć nie można, żeby kto miał intencję ro­
bienia nadużyć, — albo też komisje te dzia­
łały w złej wierze, chciały po prostu zwalić 
wybory żydowskie, a zatem za to nadużycie 
do odpowiedzialności najsurowszej pociągnię­
te być powinny. Środka pomiędzy tem niema, 
Cała ta sprawa przypomina sąd osiecki, tyl­
ko w jeszcze śmieszniejszej formie, zdawało 
się, że kowal zawinił, ale mu dowieźć winy 
nie było można, więc wytoczono proces ślu­
sarzowi, który Bogu duszę był winien, wmó­
wiono w niego, że jest winny i powieszono 
za niego kowala. Sprawiedliwości świętej 
moż e  jakim przypadkiem stało się zadość, 
jeżeli kowal zbroił rzeczywiście, ale legal­
ności w k a ż d y m  r a z i e  stała się krzywda, 
i stronnicy kowala zawsze twierdzić mogą, źe 
im wyrządzono niesprawiedliwość, że prześla­
dowano nie zbrodnię, tylko rzemiosło kowal­
skie, nie szachrsjstwa wyborcze, ale... żydów.

Lekceważono zaś żydów do tego stopnia, 
źe napróźno radca Fink zapytywał, na jakiej 
zasadzie p. Eibenschiitz głosował w kole in­
teligencji, Sprawozdawca p. Friedlein nie ra­
czył mu nawet odpowiedzieć na to pytanie, 
bo mu to było nie na rękę, a p. Fink słu­
sznie z tego powodu mógł powiedzieć, źe ko­
misje skrutacyjne są całkiem zbyteczne, je­
żeli ich działanie ma być takiem, jakiem się 
okazało.

Powod takiego postąpienia komisji we 
ryfikacyjnej jest bardzo jasny, równie jak ja­
sną jest uchwała Rady miejskiej. Leży on w 
t^m, że Rada n i e p r a w n i e  przyznała sobie 
moc sankcjonowania nowych wyborów, i^źe 
tej mocy nadużywa na obalenie wyborów, 
które jej były niemiłe.

Kwestja ta była poruszoną przez dr. 
Weigla, zabierali w niej głos różni mówcy, 
ale żaden nie stanął na właściwem stanowi­
sku. Statut powiada o tem „ni toje ni sioje". 
Paragraf 40 sprzeciwia się 44, a 44, 33 itd. 
jak kto chce, tak sobie z niego wywnioskuje. 
W razach takich rozstrzyga nie autor statu­
tu, nie władza, która go stosuje,, ale logika, 
prosty, zdrowy chłopski rozsądek. Imputuje 
się w|fdy, źe ten rozsądek miała komisja, 
która nkładała statut; przypuszczenie prze­
ciwne jest niemożebne, chociażby nawet było 
prawdziwe, dlatego że nierozsądek niema ża 
dnej lo g ik jf t f*  z jednej niedorzeczności mo­
żna wyŁBpwadJP tysiąc niedorzeczności jako 
wnioselrPl^Bdna z nich nie będzie lepszą 
od drugiej, o żadnej powiedzieć nie można, 
źe prędzej mogła postać w głowie twórców 
niedorzeczności początkowej, niz jakakolwiek 
inna. Należy to do rudymentÓW logiki. Rada 
miejska była więc skazaną na chłopski ro­
zum —  tem gorzej dla niej, źe go nie do­
wiodła.

Prosty chłopski rozum powiada, choćby 
to było nawet przeciwne jednorazowej błę­
dnej praktyce, którą radcy Chrzanowski i 
Rzewuski z obrazą cieniów Lindego nazwali 
zwyczajem (i), że niedorzecznością jest żądać 
od radców ustępujących, aby miłem okiem 
patrzyli na tych, którzy ich w dostojeństwie 
municypalnęm zastąpić mają. Ciało zbiorowe 
jest jednostką moralną, i ma instynkt zacho­
wawczy, tak dobrze jak każde indywiduum w 
świecie ludzkim a nawet zwierzęcym. Niewy- 
branie ponowne radcy jest rodzajem wotum 
nieufności dla niego, jakżeż można takie wo­
tum oddawać pod sankcję tego, przeciw ko­
mu się je wymierzy, i uznawać je za niewa­
żne, jeżeli on się na nie nie zgadza?... Je­
żeli radca ustępujący widzi, że ktoś na jego 
miejsce wdziera się przez nadużycia, może 
wnieść skargę, ależ na miłość boską nie 
przed siebie samego! Otwarta mu droga do 
wszelkiego trybunału, tylko mu trybunałem 
być nie wolno. Tak powiada zdrowa logika.

Ktoś tam powiedział w Radzie, źe w 
tem samem położeniu znajdują się nowowy- 
brani, bo i oni sprawdzając wybory, muszą 
być sędziami samych siebie. Przepraszam, 
są tu rażące różnice. Nowo wybrani jako 
ogół są wyrazem, są reprezentacją obecnej 
woli ogołu wyborców, woli, która w tej chwili 
jedynie uwzględnioną być może. Kogo więk­
szość ich wyłączy z pomiędzy siebie, ten 
jest wyłączonym przez większość ogółu wy­

bierających, a zatem wyłączonym prawnie. 
Z ustępującymi tak nie jest. Obecna wola 
ogółu wyborców, po rozważeniu ich kilkole- 
tniej działalności, nie żąda od nich nic wię­
cej, tylko żeby sobie poszli i odpoczywali w 
pokoju. Reprezentują oni wolę ogółu wybor­
ców przeszłą, odwołaną, unieważnioną.'  Dzi­
siaj już żadna większość, niekiedy nawet ża­
dna mniejszość nie żąda od nich, ażeby byli 
radcami, a tem bardziej, żeby decydowali 
jako jacyś s u p e r a r b i t r  o wi  e, kto ma 
być radcą a kto nie być. Od chwili, w któ­
rej przepadli przy wyborach nie reprezentują 
oni n i k o g o .  Czyż to nie jest summum 
śmieszności, ażeby n i k t  stawał nad wolą 
w s z y s t k i c h ,  żeby rozbierał i sprawiał tę 
wolę? Proszę mi powiedzieć, ile głosów otrzy­
mał przy ostatnich wyboraeh radca Hanicki, 
ilu wyborców reprezentuje on w tej chwili 
w Radzie miejskiej? Jednego, dwóch, trzech, 
pięciu najwyżej. A przecież jutro lub poju­
trze zwołane będą koła wyborcze, liczące ra­
zem półtora tysiąca wyborców, ażeby wybrały 
11 k a n d y d a t ó w  posiadających największe 
ich zaufanie, i głos radcy Hanickiego do­
piero może zdecyduje, którzy z tych wybra­
nych mają zasiąść w Radzie miejskiej, a k t o ­
rzy nie są godni tego zaszczytu

Nie, panowie, to niedorzeczność, jakiej 
świat i korona polska nie widziała, to eks­
trakt nonsensu, który trzeba było zameldo­
wać w swoim czasie i posłać na przyszłoro 
czną wystawę powszechną, jako wyrób nasz 
domorosły, ' bo takim żaden kącik żadnej z 
pięciu części świata z pewnością się nie po­
szczyci.

Zrobiono jeszcze jeden zarzut subtelny, 
użyto jeszcze jednego prawniczego kruczka, 
aby mniemane prawo Rady ustępującej do 
sprawdzania wyborów upozorować. Powie­
dziano, że wszystkie wybory mogą być nie­
legalne, a w takim razie miasto nie miałoby 
kompletu Rady. W istocie może się to zda­
rzyć, ale może się zdarzyć zarówno, kiedy 
wybrani zostaną ponownie sami radcy ustę­
pujący, jak kiedy wybrani zostaną sami no­
wi, więc to w niczem kwestji nie zmienia, 
decydować zaś o nielegalności, popełnionej 
przez cały ogół, albo rozstrzygać sprawę po­
między większością tego ogółu, która głoso­
wała legalnie, ' rozstrzygać tę sprawę na ko­
rzyść mniejszości, mógłby tylko ktoś, co ma 
w y ż s z ą  władzę od tego ogółu.

Nie myślę, żeby ustępująca Rada 
przysądzała sobie taką władzę od tego ogółu, 
a jeżeli przysądza, to czyni niesłusznie, bo 
ogół nie mógł dać jej większej władzy, niż 
sam posiada. Musieliby zatem w takim przy­
padku, albo nowi nielegalnie wybrani radcy 
uznać sami ową nielegalność, albo też mu­
siałaby unieważnić wybory jakaś władza po­
tężniejsza od Rady miejskiej.

Powoływano się także na ciągłość Rady! 
Utrzymywano, źe nie ma Rady st&iej i no­
wej, bo 30 radców zawsze zostaje, a 30 tylko 
nowych się wybiera. I ten wybieg nie ma 
żadnej podstawy, posłużyć on może tylko do 
chwilowego zamącenia rozumowań. Gdybym 
był pewny, źe panowie radcy znają matema­
tykę, dowiódłbym im tego matematycznie. 
Do oceniepia stosunku, w jakim zostaje am 
do an zupełnie jest obojętną wielkość czyn­
nika stałego a, to jest wzgląd na tych rad­
ców, którzy byli i pozostają w Radzie; sto­
sunek ten zależy wyłącznie od stosunku m 
do n, tj. radców ustępujących do nowo wstę­
pujących. Ciągłość Rady zatem w niczem tu 
rzeczy nie zmienia. Gdyby nie 30, lecz 59 
nowych radców wybierano, i jeden tylko po­
zostawał na świadectwo ciągłości Rady, czyż 
moźnaby los nowowstępujących dawać pod 
rozstrzygnięcie tego jednego i dla niego wy­
wracać na nic całe rozumowania? 1

Przeciwnie, gdyby nawet 59 pozostawało 
w Radzie, a jeden tylko wstępował, jak to 
ma miejsce przy uzupełniających wyborach, 
sprawdzanie jego wyboru odbywać się musi 
dopiero wtedy, gdy on jest w Radzie obe­
cny, gdy mu wolno w niej być i głosować. 
Niewolno jest wybranemu imputować niele­
galności wyboru, dopóki mu się tego niu do- 
v/iedzie, zupełnie tak samo, jak niewolno mu 
imputować, że ukradł zegarek albo chustkę 
od nosa; u nas tymczasem wszystkich nowo 
wybranych nie wpusza się do Rady, przypu­
szczając, że wszyscy mogą być wybrani nie­
legalnie! Dr. Majer słusznie zwrócił uwagę, 
źe w tym wypadku naleiy tak postępować, 
jak postępuje sejm ze sprawdzaniem uzu­
pełniających wyborów, lecz się pomylił, 
twierdząc, źe sejm nie zwraca uwagi, czy ci 
nowobrani są już obecni, czy ich nie ma, 
tylko wprost przystępuje do weryfikacji. To 
nieprawda w znaczeniu prawnem Nowo wy­
brany poseł z chwilą wyboru staje się po­
słem, i jest w każdym razie w chwili wery­
fikacji p r a w n i e  o b e c n y m  w sejmie; je ­
żeli go nie ma na sesji weryfikacyjnej, jest 
to nieobecność przypadkowa. Gdyby do we­
ryfikacji jego wyboru przystąpiono dopiero 
po upływie jakiegoś czasu, naprzykład kilku 
tygodni, toby mu nawet niewolno było nie 
być w sejmie bez urlopu, choć jego wybór 
niesprawdzony. Ze dr. Majer pomylił się w 
ten sposób, dziwić się nie można, bo nie jest 
prawnikiem, ale dziwić się trzeba, źe w Ra­
dzie miejskiej, w której kilku znakomitych 
prawników zasiada, tylu jest ochotników do 
kręcenia paragrafami, a nie ma nikogo, kto- 
by rzecz do głębi i poważnie rozebrał, choć 
gdyby się nawet znalazł taki, zostałby za­
pewne zagłuszony przez klikę, chcącą „par 
force" utrzymać dotychczasowe rządy, krzy­
kami o zamknięcie dyskusji.

Summa summarum, wczorajsza uchwała 
Rady miejskiej była wprost przeciwna zdro­
wej loice i praktyce parlamentarnej, a że 
statut miejski, co do tej okoliczności wyraża 
się wątpliwie i dwuznacznie, więc była prze­
ciwną i statutowi, który w razach wątpli­
wych wyraźnie do yraktyki parlamentarnej 
odsyła.

W uzupełnieniu donieść wam muszę, że 
na Kazimierzu zawiązał się już komitet wy­
borczy żydowski. Nasi wyborcy znowu wskrze­
szą swoje trzydzieści list, i zwycięztwo po­
nowne żydów jest niezawodne. Szczęście tyl­
ko, źe nie byli oni nigdy, a po wczorajszej 
uchwale, chociażby byli, toby być przestali

stronnikami dotychczasowych rządów miej­
skich. i w  p , "  “  J~r_

Poznań d. 22. lipca.
Dzienniki podają wiadomość, jakoby nad­

zór szkolny, odebrany czcigodnemu księdzu 
Buzyńskiemu, został oddany p. Tempelhof z 
DąDrówki i największemu wrogowi Polaków, 
który to był wyrzekł: „Niechajby mi pier­
wej ręka uschnęła, zanim bym ją Polakowi 
podał!" — Nie chcemy wierzyć w to roz­
porządzenie —  jest ło niepodobnem! Byłaby 
to szykana.... niegoda rządu. Niedaleka chwi­
la wyświeci nam wszystko.

O innych, w zakres ten wchodzących po­
stanowieniach, pomówimy później — niechcąc 
przypuszczeń czyli plotek donosić.

W Bydgoszczy odbył się wiec wielki 
Niemców radzących o J u b e l f e ś c i e  jakby 
to najjaskrawiej obchodzić pamiątkę ohydne­
go rozbioru Polski. My powinniśmy cieszyć 
się z tych wystąpień, przewodzących nad 
nami Ku l t ur t r age r ów,  bo i jakżeż w o- 
pinii świata i dziejów bezwstydnie własny 
bezczeszczą charakter! —  Czyliź nie powtó­
rzyć tutaj przysłowie ludu naszego: „Kogo
Pan Bóg chce ukarać, temu rozum odbie­
rze." Wyzuli się z poczucia sprawiedliwości 
i honoru, drapują się w bezwstyd i z czelno­
ścią stąpają naprzód!

Ale na onym wiecu znalazł się wszela­
ko człowiek z poczuciem innem, zegarmistrz 
p. Hackenberger, który z oburzeniem zawo­
łał: , Panowie ! Czyliź naród niemiecki u- 
tracił juz całkiem poczucie sprawiedliwości, 
skoro śmie obchodzić uroczyście pamiątkę 
czynu h a n i e b n e g o ,  jakim był rozbiór 
Polski? Lud pozbawiłby się wszelkiego u- 
czucia honoru, gdyby wziął udział w zamie­
rzonej przez was uroczystości..." — Wszczął 
się w zgromadzeniu hałas wielki —  ale 
to przemówienie bynajmniej nie zawstydziło 
zebranych.

Pan Hackenberger wskazał nadto k s i ą ­
ż e c z k ę  p a m i ą t k o w ą ,  wydaną ku pod­
niesieniu tego sromotnego faktu i wyrzekł, 
„ze same t y l k o  k ł a m s t w a  zawiera . . .  
Wrzawa wzmogła się oczywiście i przerwano 
dalsze słowa mówcy. Poczem towarzysze pa­
na Hackenbergera książeczkę ową w drobne 
podarli kawałki i z nim pospołu opuścili 
salę.

Zgromadzenie ponowiło znowu wezwanie 
do obchodu uroczystości i składek —  i gło- 
śnem zagrzmiało hu r r a !  — A my przykla- 
śnijmy: Brawo! ! !  y

Oglądaliśmy wczoraj piękny obraz roz­
miarów nader wielkich, nad którym nasz 
malarz-artysta, pan Jaroszyński, obecnie pra­
cuje, przedstawiający „Traktat toruński" z r. 
1466. Będzie to dzieło znakomite, które na 
wystawę wiedeńską przeznacza. Ugrupowanie 
kilkudziesięciu figur jest śliczne, nader umie­
jętne, zręczne i pełne harmonii. Rysunek 
wzorowy. Postacie jedne charakterystyczne, 
drugie piękne, czysto-polskiego typu, nieo­
kreślony budzą interes —  a są pomiędzy 
niemi i portrety z życia obecnego wzięte. — 
Olbrzymie to przedsięwzięcie podniesie sławę 
naszego artysty i chlubę -Poznaniowi przy­
niesie, który już wielokrotnie obwiniono o 
zupełne na polu wszelakiego artyzmu za­
stoju

Pan Aleksander Lesser ma wykończony 
piękny karton do wielkiego obrazu, który 
przedstawia księcia Alberta pruskiego, skła­
dającego hołd Zygmuntowi I. na rynku w 
Krakowie.

Obadwa te obrazy staną obok arcydzieła 
Matejki: „Batory pod Pskowem. Jakaż to
pyszna galerja —  i jak na czasie!

Gości mile witanych ze świata intelli- 
gencji mieliśmy tu w ostatnich czasach. Po­
między innymi bawił tu przez dni kilka u- 
czony A. W. Maciejowski, w przejeździe z 
zacną małżonką swoją do Norderny. Przyja­
ciele i oddający przynależne uznanie zasłu­
gom znakomitego męża, podejmowali ich ze 
czcią a serdecznie. W powrocie do Warsza­
wy znowu o nasze zawadzą miasto. Mężowi 
głębokiej nauki, pracy niezuźytej i zasług wiel­
kich przyznanem zostało w tym czasie u- 
w i e ńc zen  ie jego znakomitego dzieła: „Hi- 
storja włościan i stosunków ekonomicznych 
w Polsce aż do r. 1861. Konkurs, jak wia­
domo, naznaczył hr. August Cieszkowski, a 
d. 3. bm., na walnem zebraniu Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, ogłosił dr. Libelt, odzywa­
jąc się do pana Cieszkowskiego o wypłacenie 
szanownemu laureatowi zasłużonej pracą 
wieloletnią nagrody.

Obecnie zaś bawi wśród nas uwielbiany 
artysta dramatyczny, pan -Tan Królikowski z 
Warszawy. Uproszony, na dwa zgodził się wy­
stępy. W torkowe przedstawienie „ Z b ó j c o  w" 
Szyllera, ściągnęło nader liczną publiczność, 
a wielu już dnia poprzedniego biletów do­
stać nie mogło. Na wczorajsze przedstawie­
nie „ N a r c y z a  Ra me a u" od dni trzech 
bilety rozkupione były. Wszystkie miejsca 
przepełnione zostały. W orkiestrze, zamiast 
muzyki, zasiadło najmniej sto widzów. Umie­
szczono niektórych nawet pomiędzy kulisami. 
Pana Królikowskiego przywoływano po razy 
dwadzieścia. —  Na obu przedstawieniach 
wielu było innoplemieńców, co zawsze przy­
jemne czyni wrażenie.

Ost-Deutsche-Zeitung zamieściła o zna­
komitej grze p. Królikowskiego pełen uzna­
nia artykuł, wyrażając się między innemi: 
„Musimy pana Królikowskiego uznać za pier­
wszorzędnego artystę, którym Polacy szczycą 
się słusznie, a który zarazem ma i między- 
nar )dowe znaczenie, zapewniające mu podziw 
wszystkich narodowości."

Przytem wyraziła się taż gazeta bardzo 
pochlebnie i w ogóle o scenie naszej — 
przyznając Towarzystwu dramatycznemu pol­
skiemu wielką wyższość nad niemieckiem —  
wyższość, tworzącą podstawę prawdziwie ar­
tystycznego znaczenia.

Żałowaliśmy tylko, źe ani pani Hofman, 
ani też pan Benda, nie posiłkowali usiłowań 
p. Królikowskiego, źe role słabo obsadzone 
zostały, nadto, że i sceny niczem nie przy­
ozdobiono. A nawykliśmy do oglądania śli­
cznie dekorowanych salonow, jak np. w „Da- 
lili“ , „Księżnej Jerzowej1' itp.



1

l

pan Królikowski miał zamiar, jak sły­
szymy, inne na występy swoje wybrać sztuki, 
ale odmówiła dyrekcja, nie będąc do nich 
przysposobioną. — A szkoaa ! wielka szkoda, 
źe p. Kr-ólikowski w żadnej polskiej, nie wy­
stąpił sztuce, bo społeczność niemiecka może 
wnosić, że nie posiadamy arcydzieł, godnych 
do popisu. — Bola Franciszka Mo ora jest 
popisową zapewne, ale rzecz sama, powiedz­
my, juz się przeżyła. -  „Narcyz Rameau“ 
wykazać także potrah genialność artysty, 
lecz sztuka jako dramat, posiada zbyt wiele 
usterek i nigdy żadnej_ me potran wytrzy-

w S ą  środę wielbiciele pp. Króli-

“ w
s r  s a  g s o j & s u

i o J 5 ? “ iemieckiego ^ - P t w a .  My je-
dnakże — mimo to, że odtrącono wszystko, 
cokolwiek wobec .P^y^mtośc! peszyćby 
mogło -  bardzo niechętnie wszelkie offen-
bachowskie wi^ in\ fń r fm n £  ° T e d z i e  dowcipny romans, który może rozśmieszyć i
zabawić na chwilę rażący zarazem,
bo ośmiesza i dePc® kazde piękno podanio­
we zamierzchłej przeszłości Grecji, j ej boha­
terów -  P « t X n mT eŚCle’ PoezW * trady­cyjne uroki. Zastęp ośmieszania wszystkiego 
co było wielkiem i pięknem, olbrzymim po­
suwa krokiem, ze i lęk rodzi, ażeby za ja ­
kie lat pięćdziesiąt me osmiewano na scenie 
niemieckiej i francuskiej nawet i. Golgotę!!

. Zapraw ę , podziwiać należy zepsuty 
smak społeczności niemieckiej, która wieczór 
p0 wieczorze przypatruje się z gustem i wiel­
bi wszetecznei fantazje Offenbacha.

Niechaj będzie u nas inaczej! inaczej! 
inaczej 1  precz od nas z.takim zapowietrza­
niem'

Towarzystwo dramatyczne krakowskie 
za dni kilka opuszcza Poznań. Czas kwaszo­
nych ogorków zawitał "—  i Poznań się wy­
ludnił. Głucho ostatecznie będzie i pusto po 
wyjezdzie miłych gośći z Krakowa, którzy 
talentem swoim i pracą ogólną sobie syrn- 
patję zjednali. — Bukiety i podarki, które- 
mi po dwa razy obrzucono znamienitą arty­
stkę, panią Hofmanową; bukiety i upomin­
ki, które pannie Urbanowiczównie za grę 
nader wdzięczną i umiejętną rzucono, —  
niechaj świadczą, ze strony publiczności, o 
uznaniu ich usiłowań i zdolności.

Spodziewaliśmy się także przedstawienia 
na benefis wielce zasłużonego artysty, pana 
Bendy —  ale to jednakże nie przyszło, do 
skutku.

W sprawie oświaty ludu.
Ostatni wykaz składek na szkoły ludowo 

świadczy o smutnym ich rozwoju. Cioszą się więc 
i  tego nasi jezuici, którym sprzyja ciemnota lu­
du, radują się wreszcie nasi wrogowie, bo osła- 

_ biony w narodzie polskim duch ofiarności, daje im 
coraz większą nad nami przewagę.

JV. fr . Presse śmieje się, źe mimo usil- 
uych zabiegów w sprawie składek, rezultat tako­
wych jest bardzo slaby, a przypisuje to niechęci 
klasy zamożniejszej. Wymienia ona na dowód 
tego kilka nazwisk członków komitetu głównego, 
którzy mogli by sami dać więcej jak dotąd ze- 
tjrauo. Musimy jej pod tym względem przyznać 
słuszność — arystokracja nasza istotnie kłamie 
tradycji, i coraz więcej jest obojętną na bieg 

raw krajowych — w zamian jednak rozbudza 
sie coraz silniejsze uczucie narodowe w innych war­
stwach naszego społeczeństwa, nawet z wykazów 
ofiarodawców na szkoły ludowe możemy się o tern 

rzekonać — liczba tych bowiem jest wielka, a 
tylko niezamoźność, nie pozwala im na niesienie 
większych ofiar. Średnia klasa chętnie W og e 
przyjmuje udział w składkach, a liczba wieśnia­
ków, którzy pospieszyli z swemi datkami, cor 
większa. Tylko brak na liście imion histopcznych, 
wreszcie panów kamieniczuych i warsztatowy , 
którzy dorobiwszy się majątku, we w szystkiem

1 starają się naśladować arystokrację polską, nawet 
w braku ofiarności i zobojętnienia dla oświaty.

2 miast Lwów i Kraków dotąd najmniej 
, allTlkoW0 złożyli na Oświatę. W krakowskiej 

i  ° • według ostatniego wykazu jest dopiero 
złr 86 ct. i l‘ st likwidacyjny na 100 złr., 

2.31& • głównie złożyli czasowo zamieszkali
ale tę sumę & mi0SZCzan prawie nie znajdujemy 
w Krakowia’klliacycb; tosamo we Lwowie. W spi- 
pośród akia j znajdujemy przedewszystkiem 
sie ofiar'>da ^  inteligencji, urzędników kolei, 
osoby “ kiadóW. finansowych (z wyjątkiem ban- 
różnycb . kraj0wego) niema jednak pra-
ku hipO,v0Cr,osiadających firmy handlowe, nie ma 
wie osób F  kamiemc.
również * ła „^wiono, c z ł o n e k  k o m i t e t u  

Jak nam ^ ł o d z i m i e r z  D z i e d u s z y -  
g ł ó w n e g 0. p‘ Ot o w o ś c i  s ł u ż e n i a  spra-  
cki ,  znany  z m i a ł  o f i a r o w a ć  na
wi e  P^ / 5 0 0  złr. d e 8 t  to d a t e k  naj -  
s k ł a d k ę  d o t y c b c z a s o w y c h .  Mamy na- 
Wyższy  z szlachetny hr. Dzieduszyckiego 
dzieję, że % , naszej magnaterji naśladowców, 
znajdzie P® tutejszy fotograf, ofiarował do 

Pan dochód z jednego duia w miesiącu 
końca roku doo I)niem tym jest 25. Podajemy

publicznej ' wiadomości ten zacny czyn pana

Ed6raŃiegdyś pisma poznańskie słusznie narze­
kały na obojętność Galicjan dla podjętych skła- 

, tętaz jednak smutno przyznać, że może- 
. v o podobną obojętność oskarżać braci 

my 1 /nów  którym dotąd w szczodrobliwości
WielkopOla i  ̂ jiśmy oddawać piorwszeństwo. 
przyzwyczaję „„„fSskicb od pewnego czasu mało 
W pismach Poz . sprawą oświaty, o rezul- 
znajdujemy zajęć wiadomości, a to nas u- 
fcacie zabiegów żadny świadczenia.
Poważnia do powyższeg0

x* o  o  i
-  Kurierek lwowski. Pozawczoraj na

Przedstawień® opery nHalka“ , stało się wielkie
zamięszanie. Par£ a Janusza, którą przedtem spie- 

Pan Niedzielski, była transponowaną dla 
dlego, z powodu, iż ma małą objętość głosu.

Gdy po nim objął, tę partję Kohler, zapytywał 
kapelmistrz dyrektoia opery, co uczynić ma, gdyż 
pan Kohler śpiewać ma tę partję podług pier­
wotnego układu. Dyrektor odpowiedział mu, że 
można grać taksamo jak dawniej. Tak też ka­
pelmistrz uczynił. Tymczasem pan Kohler nic 
nie wiedział o tern, i rozpoczyna arię solo w 
pierwszym akcie w tymsamym tonie, w którym 
skończył duet, gdy tymczasem ondestra gra o 
t reję niżej. Nie idzie; śpiewak staje — i or­
kiestra przestaje grać. Śpiewak domaga się od- 
powiednego akordu. Orkiestra i śpiewak rozpo­
czynają śpiew na nowo, i znowu dysharmonia. 
Orkiestra gra jak dawniej. I trzecia próba się 
uie powiodła. Wtedy pan Kóhler, nie zważając 
nic na orkiestrę, odśpiewał swoją arję.

A przyczyną tego zamieszania było —  iż 
nie odbyła się próba z orkiestrą. Najwinniejszym 
jest dyrektor opery. Kapelmistrz, chociaż potem 
zarządził odegranie arji podług oryginału, to je ­
dnak nie skutkowało, bo było w nutach kilka 
zmian zanotowanych i część orkiestry nie wie­
działa czego się trzymać.

Książe Karol Jabłonowski, kurator fundacji 
skarbkowskiej, mianował paua Fabiańskiego ma­
larzem i dekoratorem teatru lwowskiego. Od 
pozawczoraj objął już p. Fabiański tę posadę. 
P. F. był uczuiem akademii sztuk pięknych w 
Petersburgu, pracował jako pomocnik dekoratora 
w teatrze Chatelet w Paryżu, później był deko­
ratorem teatru komedji francuskiej w Marsylii. 
Na próbę wymalował we Lwowie salę gotycką, 
którą tak pięknie wykonał, iż otrzymał tę po­
sadę. I pod względem dekoracyj podniesie się
testr tutejszy.

Tutejszy sąd wyższy polecił prezesowi sądu 
obwodowego przemyskiego wyszukać odpowiednią 
dla pomieszczenia sądu Iokainość w Jarosławiu. 
A uczynił to w skutek sprawozdania prezesa 
sądu przemyskiego, iż w Przemyślu odpowiednej 
lokalności znaleźć nie można, i na wniosek jego, 
aby dla braku odpowiedniego pomieszczenia w 
Przemyślu, sąd tamtejszy przenieść do Jarosła­
wia. Zdaje się nam jednak, iż jestto łowieniem 
ryb przed niewodem Przeniesienie to bowiem 
może jedynie wtedy nastąpić, gdy Rada państwa 
zmieni ustawę, oznaczającą Przemyśl jako sie­
dzibę sądu obwodowego.

Do izby handlowo-przemysłowej We Lwo­
wie zostali obrani ze stanu kupieckiego Wallach, 
Goldbaum, Epstein, Klein, Rieger, ze stanu prze­
mysłowego Baczewski i Rucker, z przemysłu 
większego: Engel i Doms.

Egzamin na kursie leśniczym, urządzony 
staraniem komitetu c. k. Tow. gosp. gal. odbył 
się wczoraj w c. k. akademii technicznej we 
Lwowie. Zaproszonych gości było więGej jak t/ch, 
którzy egzamin składali.

Z 67 zapisanych na kurs słuchaczów, wy 
trwało do końca tylko 8, których według otrzy­
manej promocji tutaj wymieniamy: Melchert Bro­
nisław, leśniczy ze skarbu brzeżańskiego, Gebert 
August, leśnicy, Biliński Edward, leśniczy, Lux 
Edward, praktykant lasowy, Olechowski Adam,
leśniczy, Chmielewski Franciszek, leśniczy, B ło-
cki Mieczysław, leśniczy, Małobęcki Wacław, u- 
kończony uczeń gimnazjalny z Królestwa Pol­
skiego. Z wyjątkiem pp. Luxa i Małobęckiego, 
reszta wyżej wymienionych pobierała, stypendja.

Jak wszystko u nas, co piękne i pożyteczne 
obudzą zapal, tak też rzecz się ma i z kursem 
lośniczowstwa. Z początku gromadnie się zapisy­
wano, układano najpiekuiejsze plany na przy­
szłość, w końcu zaś pokazało się, źe wielu było 
wezwanych a mało wybranych —  dla braku wy­
trwałości.

8ą pewne nieszczęścia, pewne rozpaczliwe
po ocenia, w których w ciężkich okolicznościach 
• P®°wać publicznie do ludzkiej litości i miło-

Zla n'6 tylko jest godziwem, ale nawet dla 
7wn+,TaU-la °d ostatniej rozpaczliwej nędzy, a w 
Ant0PnienTI\ m(jie nawet od upadku, obowiązkiem 

a g> czeladnik stolarski w Zimuowudzieumarł w r. b. zostawił żonę dotkniętą ciężkąchoroba ho iY -------
do pracy i zarni ani* 1 niezdolnił zuljeh)ie
bnych dziatek na6UIf  dla Si0l,ie * G-ciorga dro- 

z  tych utrzymanie.
starszy dziat®k> chłopczyna naj-
znaczający sje _■ ’ uczeń 3 ki. norm , od-
tak znakomicie / Û W/ klorm talentami, uczy się 
zmarnieć musiał. Z odaby wielka była, gdyby

Pewna litościwa 0s u 
tkę do siebie z n a j a d o / /  pr,zy,rzek}a wziąć n a­
staje czworo dzieci, oczokni d,zl0ci^iam. p 0zo- 
ki Boskiej i laski litościwych ■ 0]f  trzliw0i *a8-
Gdyby niniejsze trafiło du serCa m * dobl7 ch ludzi-
dobrze uczynić, i gdyby zająć sie w °y°h/ ,1 chcW ch  
ną i rozebrać biedne i nieszczęśliwe {Wą rodzi' 
otrzyma bliższe szczegóły u p j a y . to cbcial 
przy ulicy Kopernika, w domu’ Naaio i “ iskieg0 
dole. Tu tylko dodamy, że najstarsL  l7< na 
mógłby sobie w teu sposób odrobić łaRbo°aClyna 
dzieją, źe w wolnych od szkoły godzinach mó/Zh'
być pożytecznym jako posługujący. ’ g łbv

Opera. („Żydówka11 ciąg dalszy.) p.... 
Zakrzewski, w roli księcia zawiódł tą razą ocze 
kiwania wielbicieli jego głosu i talentu, do któ­
rych i niniejszy recenzent należy. Zawiódł zaś 
najprzód tem, że niepewnym był w swojej par- 
tji, snadź jej się dobrze nie nauczył! Główny 
jednak zarzut przeciw p. Z. jest ten, że nie u- 
mie głosu używać; śpiowa bowiem otwartemi 
piersiowymi tonami, aż do wysokiego c, co jest

okropnym gwałtem zadanym samemu sobie. 
Szkoda, źe p. ” Z. ominął tak dobrą sposobność, 
jaką miał podczas pobytu w Krakowie, iż nie 
dał sobie głosu wykształcić jedynemu może na 
całą Galicję nauczycielowi,- który zna naturę 
głosu ludzkiego, a nim jest p. Yopaika, dyre­
ktor Tow. muz. w Krakowie, Takiej sposobno­
ści z pewnością p. z. we Lwowie nie znajdzie, 
choćby szukał nauczyciela z latarmą Diogeneso- 
wską.

Glos piersiowy, a do tego jeszcze nie o- 
twarty, wyszedłszy aż 0 kwintę powyżej swego 
regionu, może wydać tony tylko z nadzwyczaj- 
r,em wysileniem, a to ostatnie sprawia podwyż­
szenie tonu. Tym sposobem p. Z . całą serena­
dę śpiewał o ćwierć tonu wyżej od orkiestry.

Bynajmniej więc złemu słuchowi nie można 
przypisać tego dystonowania. Drugą przyczyną 
dystonowania jest w naszym teatrze, jako par 
excelence nieak' stycznym, ustawienie się w złem 
miejscu na scenie. Zwykle znajomość dobrego 
stanowiska jest tajemnicą między artystami, i 
tego p. Z . nikt nie odkryje, musi więc sam n- 
ważać, gdzi6 i jak stają artyści rutynowańsi.

Pan Borkowski nadspodziewanie dobrze od­
śpiewał swoją partję, a śpiewowi swemu umiał 
taki odmienny charakter nadać, że niemal poznać 
nie było można, iż to ten sam, Który śpiewa w 
Fauście,. Lunatyczce i Normie. «  - r  ^  -

Chóry wybornie wyuczone, a chór w akcie 
ostatnim był nawet dobrze wycieniowauy i zu­
pełnie czysto odśpiewany, choć był cały bez a- 
kompaniamentu, i z harmonią bardzo skompliko­
waną, porządnie trudną d0 wykonania.

Zgubiony łańcuszek z włosów w złotej o- 
prawie, odebrać można w dyrekcji kolei Karola 
Ludwika u jednego z urzędników.

P).n' a l'Pca odbyła się w Stanisławo­
wie loterja fantowa na korzyść Ochronki dziew­
cząt i przyniosła po odtrącenia kosztów 418 zł. 
12 ct. ^ —

— Do Administracji Gazety Barodowej
nadesłano:

N a s z k o ł y  l u d o w e :  Towarzystwo ka­
synowe w Chrzanowie 5 zj r  ̂ g>iryn Nieza- 
bitowski 5 złr., urzędnicy na' głównej stacji te- 
legrańcznej we Lwowie 16 w restauracji
w hotelu Krakowskim we Lwowie P- Smutnego 
przy Kolacji zebrane 6 złr 80 ct. Następnie 
złożył p. Kwiryn Niezabitowsk i: -

N a ° P ' 0 t ę  N a r o d o w ą :  5 zlr.
Na p o g o r z e l c ó w  w S a n o k a :  5 złr.
D la  p o g o  rz a l e j  wd o w y z o śm i o r- 

g 1 e m zi e c i w Bohorodczanach: 2 z(r.

—  Do wyboru uzupełniającegu dwóch 
członków do Rady powiatowej w Myślenicach z 
grapy większych posiadłości rozpisuje prezydjam 
namiestnictwa nowy termin na dzień 31. sier­
pnia b. r.

Wybór odbędzie się sie w mieście powiato- 
wem; a o godzinie i miejscu wyboru, zawiado­
mieni zostaną wyborcy kartami legitymacyjnemu

—  Nagroda. Za ocalenie kobiety w czasie 
pożaru udzieliło Namiestniętwo jako nagrodę 20 
zlr. Michałowi Wiktorowi z Makowicy w powiecie 
limanowskim.

do głó-
d a t k i :

—  Na szkoły ludowe wpłynęły 
wnej kasy komitetu następujące dalsze 
(Dokończenie.)

Komitet miejscowy miasta Brohebycza, czy­
sty dochód z loterji fantowej 676 zł. 28 c. Ko­
mitet miejscowy miasta Drohobycza ze składek 
100 zł. 46 c. Zdzisław hrabia Tyszkiewicz, de­
legat pow. Kolbuszowskiego, ze składek 58 zł. 
Karol Krasucki, del. pow. bohorodczańbkiego, ze 
składek 13 zł. 69 c. Aleksander Czołowski, del. 
pow. bohorudczańskiego , dzielnica Sołotwina 42 
zl. Henryk Janko, w Hoszanach za drugie pół­
rocze 20 zł. Henryk Janko, del. pow. rudeńskie- 
go, z ofiar uzbieranych przez c. k. starostwo 
pow. rudeuskiego 40 zł. 50 c. Dr. Józet Weso­
łowski, del. pow. złoczowskiegu ze składek 600 
zł. Zygmunt Rucker, deleg. III. dzieluicy 29 zł. 
52 c. Franciszka hrabina Łosiowa 5 zł. Pani 
Sydonia Skala i p. Władysław Żarski w Mana- 
sterzyskach ze składek 157 zł. 1 c. Antoni 
Dziopiński, w Nowym Sączu, jako del. ze skła­
dek 60 zl. Teofil Dziembowski, delegat pow. 
skalackiego, ze składek 45 zl. 30 c. P. Pik w 
Krośnie, ze składki na wieczorku w kasyuie z 
powodu wyjazdu starosty p. Pfau 29 zl. 65 c. 
ze składki zwyczajnej 10 zł. 27 c. razem 39 zl. 
92 c. Erazm Masłowski w Nadwóruie, jako de­
legat ze składek 37 zl. 71 c. Józef Kallay w 
Brzozowie ze składek 16 zł. Dr. Adao^JŁrzy- 
ształowicz, del. pow. Doliuianskiego z u ^ K d e k  
18 zł. 40 r. Józef Eder, fotograf di __ 
sprzedaży widoków fot. w kasynie mieszczai 
10 zl. 50 c. Alojzy Bocheński, w Otyniowicach 
za pośrednictwem Józefa Ajdukiewicza, delegata 
100 zl. Władzio- i Jadwinia ze sprzedaży wody 
w ogrodzie prywatnym 3 zl, 42 c. Ludwik ksią­
żę Pouiński jako przewodniczący komitetu na 
pow. Jaworowski ze składek 123 zł. 34 c. Ju- 
Tna -u acki w Gródku, inżynier kolei Karola 
umieo*a’ ak\adk* służby kolejowej i z puszek
p ieszczonych w dworcach Mszaua, Gródek i

zl. 11 c. Dr. Fr. Nowako-
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88 c.

„powag" w 

by mogły nie-

O j  J ^ Uoądowa Wisznia l i

dek138 ^ p i d y u a n f  L aWd iywi0cki 6go 20 skla- 
7  ,1 Łaudyn, w Żywcu datek

Wyd. Rady

przedstawienia featral. w Horodence 29. czerwca 
24 zł. Ochotnicy jednoroczni 80. pułku piechoty 
ks. na Holsztynie za czerwiec 11 zł. 35 c. Ka­
rol Klipanowski, za 1. półrocze 6 zł, Włady­
sław Zawadzki delegat pow. tarnowskiego ze 
składek 33 zł. Członkowie Iow, pedag. w Brze- 
żanach przez dr. Uranowicza 9 zl. 40 c. Ed­
mund Milikowski ze składek lokatorów kamienic 
pod 1. 11 ulica Dominisańska i 1. 25. rynek 
14 zl. 30 c.

Razem 6.062 zł.
Poprzednio wykazano 17.204 zł.

Ogół na rachunku bieżącym
w kasie oszczędności 23.266 zł.
Lwów 16. lipca 1872.

F. Zima.
— P. A Lesser artysta malarz z Warsza­

wy, znalazł w tekach rycin po biskupie Krasi­
ckim w Berlinie, projekt pomnika dla Mikołaja 
Kopernika, który w wydać się mającym albumie 
Kopernika ma być zamieszczony.

—  W Krynicy według szóstej listy, gości 
kąpielowych do dnia 14. lipca znajdowało się 
tamże osób 955.

—  W Szczawnicy przebywa obecnie do 
1.000 osób. W  tych dniach ma ram urządzić 
koncert panna Teresa Brzechffa, była artystka 
opery ’ warszawskiej, znana ze swych koncertów 
dawanych we Lwowie, Krakowie, Petersburgu, 
Moskwie i Kijowie, gdzie wszędzie z wielkiem 
powodzeniem występowała. , 1 "

—  Sprostowanie, otrzymaliśmy następne 
sprostowanie z prośbą o umieszczenie: W nrze 
197. w korespondencji z Tarnowa o Y l. walnem 
Zgromadzeniu Towarzystwa pedagogicznego wło­
żył korespondent Gaz. Nar. w usta moj6 wy- 
razy : „jakie Towarzystwo pedagogiczne wyrabiać 
sebie poczyna w sferach „wyższych“ naszych 
świeżo upieczonych urzędowych 
chierarchii szkolnej.11 _

Ponieważ wyrazy te, uledz 
odpowiednemu tłumaczeniu, a ja ich bynajmniej 
nie użyłem, ani też w inny sposób podobnej 
myśli nie wyrażałem, przeto zechcesz 6/,an. Re­
dakcjo pomienioną, a ze wszech miar zresztą 
szanowną korespondencję sprostować.

Lwów, 23. lipcią 1872.
Br. Alfred Zgórski.

—  Wiadomości literackie, naukowe i ar­
tystyczne.

1 Wyszedł niedawno 1 tom: „Scriptores 
rerum polouicarum" zbiorowego wydawnictwa 
pomników dziejowych, rozpoczętego przez komi­
sję historyczną Towarzystwa nankowego krakow­
skiego. Kraków. 1872.

—  Znany w szerszych kołach publiczności 
w Królewcu dyrektoi muzyki i kompozytor 
Edward Sobolewski, Polak, umarł 17 maja 1872 
w St. Louis w Północnej Ameryce.

—  W Pradze czeskiej założono za pieniądze 
moskiewskie pismo nowe Słowiańskij Mir. 
Tytuł i inseraty drukowane są po moskiewsku, 
reszta w czeskim języku. Nowy to ma być spo­
sób propagowania panmoskwicyzmu. Redakcja 
chwali się ze swych stosunków z Moskalami i 
prenumeratę ogłosiła metylko w Pradze, ale i 
po wszystkich biurach pocztowych, w carstwie 
moskiewskim. Wątpimy, ażeby pismo dla utwier­
dzenia despotycznego panowania carów założone, 
mogło mieć powodzenie. Kompromituje ono tylko 
Czechów.

—  W piśmie „ Archiv des Vereins fur Ge- 
schichte und Alterthlimer des Herzogthtlmer Bre- 
men" zamieścił E. Schtiter rozprawę o Staniała-; 
wie Leszczyńskim na Pomorzu w latach 1709— 
1711. ”

— Znany bibliograf, ozdobiony w Paryżu 
orderem moskiewskim, J a c o b ,  wydał w dwóch 
tomach dzieło: „Tresors de pieces rares et cu- 
rieuses relatiyes a 1’ bistoire de la Russie* za­
wierające jeden z dawniejszych dokumentów (z r. 
1541) tyczących się Polski: Sebastjana Mun- 
tera: „Brie\e description de la Pologne.11

—  W jeziorze Witobelskiem, tuż pod Stę­
szewem w Poznańskiem, znaleźli rybacy rzędy 
słupów podwodnych, które dowodzą, że były tu 
nawodne mieszkania tak zwane przez Libelta 
„nawodziska". Urny i łzawnice znajdowano już 
dawniej dość często około tego jeziora.

—  Pan Ad. Ch. przebywający stale w Kali­
szu, napisał studjum p. t. „Kalisz dawny i te­
raźniejszy*. Iuteresująca ta praca wkrótce ogło­
szoną będzie w druku.

— „Msza Piotrowióska" Stanisława Moniu­
szki, ma być wydaną w Lispsku staraniem i 
nakładem hr. Stanisława Ostrowskiego, któremu 
przez nieodżałowanego kompozytora naszego po­
święconą została. Dochód całkowity z tego wy­
dawnictwa ma być oddany do ogólnego fundu­
szu imienia Moniuszki.

—  W  Warszawie wyszedł z pod prasy: 
„Abecadlnik zastosowany do metody nauczania 
czytać w czterech do ośmiu tygodniach" ułożył 
ksiądz W. Bujakowski.

—  Karol Milkuszyc, o którego śmierci za­
szłej w Lublinie, donosiliśmy w swoim czasie, 
pozostawi! w ręko piśmie życiorys „Kopernika" i 
objaśnienie jego systemata astronomicznego.

wega 1872/73 rozpoczną Się d. 8. października 
r. b. Bliższych szczegółów udziela i z ogłosze­
nia przyjmuje do 20 . września niżej podpisany 

Br. Aa, dyrektor ■
* szkoły rolniczej Imienia Haliny.

Wibfidń d. 22. lipca 1872. Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich, besarab- 
skich i mołdawskich 2478, węgierskich 613, 
niemieckich 135; razem 3226 wołów. Targ był 
dość powolny płacono za galicyjskie liche woły 
32 1/* do 33 zł., lepsze 3 3 ^  do 34*/4 złr.; 
rozprzedane zostały wszystkie.

J. Kreysztofowicz,
Caffe Stierbflck Leopoldstadt

Kasa oszczędności miasta Przemyśla. Zam­
knięcie rachunków za rok 1871. Stan wkładek 
z końcem roku zeszłego wynosił 220.172 złr. 
2 5 1/s ct., w ciąga roku 1871 przybyło 196.027 
złr. 1S1/S ct., procent skapitalizowany 12.823 
złr. 66 ct. —  429.023 złr. -1 0  ct. W ciągu 
roku zwrócono 113.579 złr. 45 ct., prowizji 
wypłacono 6.344 złr. 5 ct. —  19.923 złr. 50 
ct. Pozostaje stan wkładek z końcem roku 1871 
300.099 złr. 60 ct, r f  *' _ ' - -  “ F - T

B i l a n s .  Stan czynny: GotówKa z końcem
roku 4.784 zlr. 8 0 1/i ct., weksli eskontowanych 
115.927 zlr. 52 ct., zaliczek na zastawy B4.738 
złr, pożyczek na realności 52.404 złr. 4 ct., 
pożyczek na skrypta gmin 2.500 złr., papiery 
wartości 54.580 złr. 65 ct.

Zakład pożyczkowy na kosztowności: Od­
setki zaległe 1.888 zlr, 70 ct., zaliczenia zwro­
tne 120 zlr., zaliczka na pokrycie kosztów od­
działu pożyczkowego 300 złr., sprzęta kancela­
ryjne i kasowe 370 złr. 70 ct., pokrycie depo­
zytów 800 zlr., pokrycie funduszu rezerwowego 
1.542 złr. 75 ct, .— 323.329 zh . I 1 / 1  cL

Stan bierny: Kapitał wkładkowy z prowi­
zją narosłą 309.099 zlr. 60 pt., odsetki pobra­
ne za rok 1872 2.510 zlr. 83 ct., depozyta 
wierzycieli hipotecznych, na pokrycie niedopełnio­
nych warunków 840 zlr. 88 ct., fundusz rezer­
wowy czyli majątek własny łącznie z zaliczką 
funduszu miejskiego 10.878 złr. 4 1 'Z,. Razem 
323.329 złr. 72*/*-

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikuła
Sza notuje spirytus rafinowany stopień 74, spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 77.

Telegramy Gazety Narodowej.
Londyn dnia 24 . lipca. Na po­

siedzeniu Izby niższej zapowiedzieli New- 
degate i Peel interpelacje względem wy­
konywania ustawy, dotyczącej żyjących w 
Anglii jezuitów.

R z y m  d. 24 . lipca. W  następny 
poniedziałek papież odbędzie konsysto- 
rjum.

Genewa d. 24 . lipca. Dla nie­
przewidzianych trudności nie będzie przez 
dni kilka żadnych posiedzeń międzyna­
rodowego sądu polubownego.

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 23. lipca 

U . Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czorn. Jassy 
Banku hip. gal. zwpł. 80“/0 

t krajów, z wpl.50°/o 
IL Listy zast. za 100 zl 
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/„ w. a. 
Bauku hipot. gal. 6“/„
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 zlr. 

Indemnizacyjne galic.
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat oetartki 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowj 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wieleń d 22. lipca 
Papiery państwa »n«tr 
renta anrtr. w. a. 5°/0 
•i „ » srebrem

Poijczka osi i r. 1839 
Pożjozka loter. z r. 1854

płacą | żądają
złr wal. a.

242 50 243 50
162 75 164 0214 00 216 0(1
0.) 00 86 00
82 0 82 40
75 00 75 U)
89 40 89 80
93 0 94 CO

77 4'i 77 99

5 23 5 33
6 27 5 3*
8 84 8 92
9 00 9 15
1 70 1 80
1 50 1 51
1 64 1 66

108 75 110 50

64 35 64 45
71 15 71 25

338 Of 339 00
94.26

J>™to» \ ł?o d e n ce “h” '
a a n , narodowego r U ^ ^ f '  „ S T l
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Pociągi kolejowe na głównym dworcu

Karola Ludwika.
(Podług zegaru lwowskiego.) 

O d c h u d z ą

y>
n

n
n
»
n .

do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór.
T 5 5 rano.

» » 5 » — popołud.
do Czerniowiw; „ 6 Jf 47 rano.

.. w ^ » 12 rt 15 w połud.
w » 11 n 43 wieczór.

do Bręd. i Złocz. „ 6 » 27 rano.
» n 12 n — popołud.
» V 11 — wieczór.

z Czerni wiec

n n
i  Brodów i Złeczowa „

Przychodzą
Krakowa do Lwowa o g, 5 m. 5 7 . rano.

45 wieczór. 
50 rano.
43 wieczór. 
58 rano.

3 „  45 popołud. 
58 wieczór 
18 rano.

3 popołud.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
P o d z a m c z e .

(Podług zegaru lwowskiego.) 

O d c h o d z ą

do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 32 w nocy.
12 „  26 w połud.

» 9
» 10 n

» 10 V

V 3 »
n 3 n

10 n

4 n

4 4 n

Gospodarstwo przemysł i handel.
Imienia Haliny w Źabi- 
Wyklady półrocza zimo-

Szkoła rolnicza
kowie pod Poznauiem.

94 75

»» „ „ 18b0
u u „ 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„  „ buków.
Akoje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galic. dla handlu i przem 
Genoralbank
Hipotoczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Yereinsbank 

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akcje kolejowe. 
Albrechta 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

104 101104 3U 
144 25 144 50

płacą | żądają
zlr. wal. a.

117 25 
120 00 
76 75 
75 50

303 50 
57 00 

32b 10 
127 50 
000 00 
89 50 

000 00 
00 00 

847 00 
162 7o

126 00 
00 00 
31 00

174 00 
181 50

117 7
120 50 
77 25 
76 00

304 00 
58 00 

328 30 
127 75 
100 00 
90 50 

000 00 
00 00 

849 00 
163 25

126 2r- 
00 00 
31 50

17;. 50 
182 00

242 2 5 2 42 7 5 
nos oorns oo 
718 00 218 &G

Lwowsko-Uzorniow. Jazzy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatzbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska półnooHO Wsch- 

„ wichoduia 
Listy zastawne.

Galic. bank hipoteczny 6°/ 
włościańek. galicyjski 

Tow. kred. ziem. gal.
o "  " » •• 5°CBank nar. austr. 5°/̂  m \
o  ” ... " *>°/0 w. aBodencredit w srebra 5°/

Kol.’ ohlWi  pler!°5°/0

Sbrec°htaP’ d”  PrC> Kebr' 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda półuocua 
Karola Ludwika dawn.
T » „  » z r. 1867
Lwow.-Czern.-Ja*. * r. 1867 

» ■ « z III em.

16“  
I82 75 
132 50 
689 00 
l&J 60 
340 00 
165 50 
135 00 
177 50

płaoą |żądają
*łr wal. a.

1 6 3  oO
183 OC 
182 7o 
335 V 
lo l PO 
341 00 
16C 00 
135 50 
178 CO

89 3f 
93 30 
74 75 
82 00 
92 25
00 00

104 75 
88 50

89 7C 
93 75 
75 25 
82 50 
92 50 
00 00 

105 25 
88 75

‘Indolł,
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
10°/0 podat. prot 

Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., prot,
Slżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k.

92 40 
94 80

103 25
104 Oj 
101 20
91 50 
86 76

92 70 
:95 j  
103 50 
105 00 
102 00 
51 70 
87

srebr.)

■i
a.)

» w. a. 
Papiery loteryjne

Losy Zakładu kredytowego
Rudolfa
Stanisławowskie 
Kegleyich 
hr. Palfy_ 
ks. Salm 
hr. St. Genois 

„ ks Windischgratz.
„ Waldstein 
„  ks. Klary 
Dewizy (3- miesięczne.) 

Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.

10 Londyn 10 ft. szter.
25 Franki 10C zł. oL w. p. N

płacą ! żądają
xłr. waL a.

98 C> 9 55
93 00 93 50

112 00 L12 00
1R7.00 127 00

91 50 91 00
000 OJ 000 90

91 06 91 75
90 00 90
86 25 36 50

188 Ob 188 oO
14 75 l.j 00
25 50 26 50
16 50 17 00
29 50 30 00
41 50 42 50
31 50 32 06
23 00 25 3C
21 OG 22 75
38 50 39 00

82 36 82 45
48 45 13 25

111 6G111 75
93 75 93

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 24. lipca 1872 

godz 2 min. 00 po południu.
Wiedeń. Akcje franko aust-. 127.00. Wę­

gierskie kredyt. 152.50. Anglo-austr. 301 75 
Unionsbank 273.50. Kolei Karola Lud. 242 75* 
Kolej siedmiogr. 182.00. Kolei połudn. 207 30* 
Kolej Alfólda 181.00. Kolei Elżbiety 249.00* 
Koleją lw owako - czernio w. 163 00. Węg.Nordost*
i o Kolw P°hiocnej 209.00. Kolei Rudolfa
182.00. Węgierska Ostbahn 134.50. Indemnizacji 
galicyjskie 77.75. Losy z roku 1864 144.25

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 192.00 
Banku obrotowego 215.00. Losy tur. 76.70 
Akcje banku budów. 125-15. Kolei państwowe
339.00. Banku związk. 347.00. Losy węgiei 
107.75. Eos. bankn. rent. hyp. 209.50. Kolei Nad 
cisańsk. 264 50. Rubel ros. 1.51. Usposobienie 
ciche



2933 1- -6S k l e p
przy ulicy W ałowej pod 1. 4  w domu 
ks. Ponińskiego jest do wynajęcia. 

Wiadomość w Banku krajowym.

L. 38 .554 .-

Do umiejętnagu urzeczenia poddałem ar-| o6n]-p a . p ^ h ł , ,  7i 
tykuły zdru«ii i toeletowe, p o c h o a z ą c e ™ 16 aoJ M / K I U  \ ,

z fabryki chemic..iej A .  B e n n e n p l e u n l g a  [ 8 7 1  I 3 0 . 7 4 0 ,  IZ na Żądanie ku- 
W H a l l e  a ./S . dotłądnej tomisji aby tem ra ôra za]jładu ubogich i sierot W 
dowieść, że taż fabryka wyrabia rzeczywiście , .. ® . ,
dobre artykuły, i wprowadza takowe w handel. DrohowyŻn, IUndaCJl S. p . Stanisława

E J d y k t .
C k. Sąd krajowy we Lwowie 

podaje do publicznej wiadomości od- 
doia 7. czerwca

Pokój kawalerski, j j je d .  D r . K a r c z
z osobnym wchodem do najęcia od 1. sierpnia t. r. 
Wiadomość, ulica Kopernika Nr. 21 u stróża.

tak ie publiczność z calem zaufaniem takowe 
za swój pieniądz kupować może. które te same 
skutki wywierają, na jakie je fabryka wyrabia.

Berlin, 30. stycznia 1872. 2749 5—8
B r . H ess,

chemik i apt. I- klaby.
Powyższe artykuły, a mianowicie pryn 'a

porost włosów Y o o rh o f-C łe e s t , kosmetyk iniauowicie na czas od 24. czerwca
do 23- czeraca 1 8 8 2  p°d **■

Lwowie w apt. Zygrn. Ruokera pod srebrnym ortem.

hr. Skarbka do przedsięwzięcia po­
nownej licytacji w drodze 
ustnych lob pisemnych ofert 
celem wydzierżawienia fol­
warku Słońsko na lat 9, a

Z powodu wzmagających się coraz- 
bardziej cen dotyczących
rur lanych ? 
i kutych

Żelaznych, niemniej wszelkich na ­
rzędzi do oświetlenia, podpisany Za­
rząd zniewolony jest odpowiednio do 
tego, podwyższyć ceny urządzeń ga 
zowych, w którym Zakładzie przej­
rzeć można odnośue nowe taryfy.

runkami _w powyższym edykcie wska 
zanemi, wyznacza się dzień sądowy 
ną 8. sierpnia 1872 o 9. godzinie 
przed południem, na którym to li­
cytacja w tutejszym sądzie krajowym 
odbędzie się. 2928 2—3

fŁ c. k. Sądu krajowego.
L w ó w ,  dnia 20. lipca 1872.

Realność w Żubrzy
pode Lwowem, składająca się z domu mie­
szkalnego murowanego, młyna o jednym ka­
mieniu, budynku gospodarczego, wszystko w do­
brym stanie, oraz ziemi ogrodowej do 4 mor­
ów i stawku zarybionego , jest z wolnej ręki 
o sprzedania. Wiadomość przy ulicy Zielonej 

Nr. 11 we Lwowie.' 2891 3—3

A .  R I X
ofiaruje swym Szanownym odbiorcom i rozsyła ns ł a ­
skawe pisemne zamówienia następujące nowe wy 

r • na lazki:
C e b u lę  n a  f c r o d ę ,  poręczony środek, aby w prze­

ciągu 14 dni pyszna Drodę otrzymać. Poreczeaie 
jest do tego stopnia pewnera, ie  w razie bezsku­
teczności zwTaca się pieniądze.

M e la n io ®  , poręczony środek, aby w przeciągu 12 
dni na zawsze zginęły p ieg i, plamy io łciow e , 
chrostki itp. 1 urygiń. pakiecik Meliuine 90 ct 
z przepisem użycia , .

A m o r i d e , jedynie istniejący środek do natychmia- 
stoweiro otrzymania białych rąk, pod gwarancją. 
Puchar 65 cnt. 2738 2 12

W  3 n i i n a t y ,  najbielsze zęby. h a pomocą tego srod 
ka nawet czarne zęby. będą w  3 minutach naj- 

ize , osad ki

Do księgarni i składu Nut Itlau  
r y c e g o  O r g e lb r a n d a  w Warszawie, 
poszukiwani są

i u b j e k c i
w księgarstwie wykwalifikowani.

Osobiście porozumieć się można przez 
Wtorek, -Środę i Czwartek w Hotelu 
Angielskim Nr. 94 z rana do 9. i po 
południu od 3—4. 2—2

bielsze i najczystsze, kamienny i nieprzy­
jemna woń natychmiast usunięta. 1 pakiet 45 et. 

O le je k  o r z e c h o w y  Antoniego Rixa. Ten olejek o
rzechowy z wyg:--------  . . .
ehowych, nadaje każdemu jasnemu w łosow i c ję - 
mną barwę. 1 nakon 25 et, olej kowany 15 ct. 

B a ls a m  n a  w ło s y . Uczyniono odkrycie wielkiej 
doniosłości i zbadano prawo natury porostu w ło­
sów. Dr. W ackerson w Londynie wynalazł środek 
na w łosy, który dokaże wszystkiego. czego dotąd 
nie było, zapobiega wypadaniu w łosow  zupełnie, 
wznieca tychże porost w  sposób nadzwyczajny, a 
na całkiem siwych głow ach  porastają w łosy, a 
młodzi dostaja w  17. roku porost brody. Publi­
czność uprasza się, by ten środek nie zamieniała 
z podobne mi zwylcłemi ja i raarcznemi środkami. 
Dr. W ackersona balsam na w łosy w oryginalnych 
puszkach zł. 2 i 4*50.

N ie z r ó w n a n y  z  d o h ro c i je st  Rixą Eulina balsu..*j
do kędzierzawienia w łosów  w  przeciągu 5 a ip o i
kędzierżaw isię każdy w łos falisto, F lasteczka 95 c. 

R ix a  p a te n to w a n a  w o d a  d o w y w a b ia n ia  
plam, za pomocą której wywabia się każdą pla­
mę z jakiejkolw iek  matarji, bez ozkodzenia ma- 
terji. Flakonik 42 ct.

S u b sta n c ja  d o  fa r b o w a n ia  .w ło s ó w  , farhuj* 
każdy siwy. jasny lub ezerwwny w łos bez trudno­
ści na brunatno lub czam o.Sabstancja ta złożoną 
jest z ziół i je st nieszkodliwa. Pakiecik 90 ct. 

E le k tr y c z u e  sz c z o te c z k i clą zę b ó w , 45  c n t. 
E te r  do w y g u b ie n ia  m u c h , w przeciągu 5 mi­

nut ginie niezliczona ilosc tychże. k lakon25 ct. 
P r a w d z iw y  a n g ie ls k i  k it ,  spaja porcelanę szkło, 

kamień, morska pianę a. nawet metal. Flakon 25 c. 
M ik s tu r a  n a  n a g n io tk i , n  pomocą tejże wypa­

dają nagniotki w 4 dniach zupełnie, a bole usia- 
ja . Cena 50 ct. . . . . .

K r o p le  o d  b o ln  zę b ó w , uspokajają najmocniej­
szy ból. Flakon 60 ct.

P a p ie r  p rzeciw  g-oSócowi i  r e u m a ty z m o w i.  
N ikt nie uwierzy, ja k  cudowaie działa len 
środek, po druglem użyciu cznje I - P.16-1’ 
a w  14 dniach ustępują cierpienia, Środek ten jest 
dla tego tak tan i.‘by go uczynić przystępnym dla 
każdego. Pakiet 95 ct.

A n g ie ls k i  l a k  n a  s k ó r y , każdy but zwilżony l/m  
lakiem wyglada jak nowry, skora staje Sie mięką 
i drugie tyle' trwała. Flakon 25 ct.

Powyższe przedmioty jedynie tylko dostać 
można u tabrykanta pana

A N T O N IE G O  K I X A  w  W ie d n iu ,
Prateratrasse Nr. IG, 

i możemy te pożyteczne artykuły z własnego doświad­
czenia każdemu polecić. A
C e n n ik i o 104 s tr o n . Je 1000 o b r a z k a m i 20  c.

Si ROP PRZECZYSZCZAJĄCY
ze zkórek gorzkicn pomaraAci,

Z Iodanem N t a n
P* J .-P . I.AROZE, LPTiKi.sA 

Ulica des Lions-St-Paul, 1, w Paryiu 
Jodan potasu posiada niezaprzeczo­

ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie nt organizm. 
W  połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, klóry zabezpie­
cza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi się łatwo i bez niebez­
pieczeństwa przez każdą konstylucyą 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom stosować go łatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tuberku- 
lom, na raka, w chorobacl. skrofuli­
cznych i syfilitycznych zadawnionych; 
jak równie! przeciw gośśc„wt (rcumatyz- 
moroj, na które jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem . ' I  ’ ff

Dostać tnoina w W arnawie w skła­
dach malcryałów tplecznych P t. Galle- 
go i Spiessa; w Krakowie w aptece P. 
Trauczyńskiego; w Poznaniu w aptece 
P. doktora Mankiewicza; we Lwowie w 

^aptece P. Piotra Mikolasrh. -----

Ś w ie io ó ć ,  P i ę k n o ś ć  i  M ło d o S ć
nadaje twarzy i powłoce ciała

C R f iH E -O R I Z A
DE Y I N O Y  DE L E K  L O S

L. LEGRAND , dostawcy perfnm wielu 
panujących domów 

207, ulica Saint-Honore w PAR YŹU 
i w głównych magazynach perfum we Fraucji 

i zagranicą.
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha 

i w magazynie galanteryjnym p. Kamila 
Strzyżowskiego. * 2719 3—24

Biuro wywiadowczo
W .  W a w r z e c k i e g o ,

przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesjonowane, 
w S t a n is ła w o w ie ,  w domu Wgo 

Krzeczunowicza przy ulicy S z e r o k ie j ,
poszukuje Guwernerów, Guwernantek Bon — 
wszelkiego rodzaju Oficjalistów, sług wyższej 
i niższej kategerji obojga płci. Umieszcza na 
stancji, stosownie do życzeń rodziców, obojga 
płci dzieci do szkół w Stanisławowie uczę 
szczających 2892 3—3

we Lwowie pod 1. 8. (nowa) w rynku 
trudniąc się przez lat 14 wyłącznie leczeniem 
chorób syfi itycznych i skórnych, i zrobiwszy 
doświadczenia na tysiącach wypadków, wyle- 
Iczam nawet zastarzałe przypadłości radykalnie, 
bez pozostawienia na przyszłość śladu we krwi, 
za pomocą metody pewnej i racjonalnej — Rada 
skuteczna w wypadkach niemocy. 2765 4—? 

Ordynacja domowa od 8— 9 i od 2— 4 godz.
(Porozumienie z zamiejscowemi pacjentami za pośre­

dnictwem mego „Poradnika “t ktńreg© w księgarniach i u 
ranie dostać można. (Jena 1 zl. Życzącym sobie tego, mogę, 
podać inny adres, pod którym przy zachowaniu najści­
ślejszej dyskrecji ze mną korespondować mogą. Lekarstwa 
wys eta się na prowincję za pobraniem poczto wem).

H e m o r o i d y
F„£ 4  Z A  S I Ę  S Z Y B K O  I  R A -  

H Y I iA I .N I K .
B e z  n ie b e z p ie c z e ń s t w a  w p ę d z e ­

n ia  w e w n ą tr z  2703 27—52 
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.
We Lwowie w apt. p. M i k o l a s c h ;  

w Krakowie w apt. p. Trauczyński ego ;  
w Brodach w apt. p. K u l l a k ;  w Pozna­
niu w apt. p. Dra M a n k i e w i c z a

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych u> Paryżu
P R E C Z  Z E  Ś I W I Z N Ą !

MBŁAlfO-f iBl iB
L yiiorna farba do włosów 2713 4~y 1

P a  H I C Q l ’ E J I .lR J E  w  P a r y ż u  i  R o u e n .
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie, na kolor 

naturalny bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwouna jest skuteczniejszą 
od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w Rouen I 
plac Hotel de Ville, 47. »■

We Lwowie w aptece pana M i i r o l a s c h  i w  handlu galanteryjnym K a m i l a  
s t r z y ż o w s k i e g o ;  w Brodach w aptece pana K u 11 a k iw  głównych składach perfum.

L. adra. 8o7. 2912 2—2
z r. 1872.

Podaje się P. T. 
do wiadomości, ie

®iiłi r

Szanowniej Publiczności

Handel S u k ie n
i  M a t e r y j

przy ulicy Wekslarskiej 1. 25 n.
po Józefie Mehrer, przez wdowę i spadkobier' 
ców pod temi samemi warunkami nadal pro­
wadzony będzie.

Zapewnia się Szan. Publiczność, ie tak jak 
dawniej i nadal ku zadowoleniu obstngiwaną 
będzie. 2838 6— ?

Lwów dnia 4. lipca 1872.
Wdowa po zmarłym Józefie Mehrer 

i spadkobiercy.

Wm‘ K n a u s t ,
W ie u , T .e o p o ld s ta flt ,

Miesbachgasse 15, gegeniiber dem 
k k. Augarten.

Administracja Fundacji hr. Skarbhr 
sprzedaje w rewirze Brzozdowieckim 
600 sągów 8 stopów ych grabowych 1 
bukowych, kosztem skabu urąbanych.

Jako cenę wywołania postanawia się 
kwota od 1 . sąga 6 złr. i 6 ct, dla służ 
by leśnej, jajco wadjum 2aś, mają chętni 
dzierżawienia złożyć kwotę 15% od 
ofiarowanej ceny kupna.

Oferty pisemne przyjęte będą na rałą 
ilość 600 sągów, lub też, na część ta­
kowych i mają być podane do Admini­
stracji centralnej Zakładu fundacji ś. p. 
St. hr. Skarbka we Lwowie naidalej do 
I O  s i e r p n ia  1 8 7 2  r .

Takowe mają być przez oferenta wła­
snoręcznie podpisane, należycie opieczę 
towane i ostemplowane i winne zawierać 
,w sobie 1 świadczenie, iż warunki licy­
tacji są efejrentowi dokładnie wiadome, 
i źe się takowym zupełnie poddaje.

Warunki licytacji przejrzeć można w 
kancelarji Administracji Fundacji hr. 
Skarbka 7we Lwowie, jakotei w Nad- 
leśniciwie w Mikołajowie.

I

COr-01 M l

p o  3 2  c l .
funt Cukru rafinowanego vs okruchach , n ie  
faryny, dostać można w handlu korzeni., win 
i delikatesów ' 2919 2— 3

A - M a ń k o w s k ie g o
ulica Halinka m nr. 17  nowy 10.

L'
Feuerspritzen aller Sorten, Gaftensprit- 
zen, Gartenpumpen , HyJrophore odet 
Wasserzubringer, Zentrifugalpumpen, 

Baupumpen, Brunnenpumpen, Bier- und 
Weinpumpen etc. Schliiuche, Feuereimer 
o von Hanf, Leder oder Kautschuok, 

Fouerwehr-Ausrustungen. 
Illustrirte Kataloge gratis per Post.

SYROP
z czerwonych pomarańcz maltańskich.

Przygotowany przez Pani D E J A R D I N  
27, ulica Rióher, w Paryżu, jest napojem bar­
dzo przyjemnym , orzeźwiającym i poszukiwa­
nym podczas u p a łó w  l e t n i c h ,  n a  bą*  
Jach , w ie c z o r a c h  i t e a t r a c h .

Jedyny skład we L w o w i e w cukierni pp 
Kosteckiego i Żmudzińskiego. 2705 22—24

Uwiadomienie.
Podpisani mają zaszczyt oznajmić najuprzejmiej Szanownej P. T. 

Publiczności, iż podczas

j armarkn na św. Annę w Tarnopola,
k o n f e k c j e  d a m s k i e  z  o b f i t e g o  i c h  s k l a d n ,  g o t o w e  k o -  
g t j n i n y  d a m s k i e  z  j e d w a b i u  i  a k s a m i t u , n a r z u t k i  
s u k i e n n e  w  f a s o n a c h  p a r y s k i c h  i  b e r l i ń s k i c h  —  ró­
wnież u b r a n i a  d l a  p a n i e n e k ,  c ^ i l o p e z y ^ ń w j k a ż d e g o  w i e k u ,  
s p r z e d a w a ć  b ę d ą  2847 3~ 3

233* po zdumiewająco tanich cenach

A. Leiclicr & Stier z Czcruiowiec
w Tarnopolu w domu, gdzie handel p. Stachiewioza na I. piętrze.

P I G U Ł K I
z  r o ś l i n

p. Cauvin aptekarza w Paryiu

Jest to nieo 
ceniony środek 
prosty i tani,

a niezawodny przeciw 
najuporczywszym za-

twardzeniom żółci, za 
muleniu żołądku, zapa­
leniu kiszek, boleściom 
żołądka, wyrzutom, ną 

skórnym, reumatyz- 
tnom, pudayrze, brako- 
iń  regularności miesię 

-cznej w wieku kryty- 
., w ogóle przeciw wszel 

kim słabościom z nieczystości i zepsutych hu 
morów pochodzących. Zalety tych pigułek dają 
się streścić w parn wyrazach: przywracają i 
utrzymują zdrowie. 2704 14—18

Prawdziwe PiguĘi Caurina konserwują się 
beż uszkodenia czas bardzo długi. Wynalazca 
od niedawna przygotowuje naumyślnie zastoso­
wane do klimatu Rosji i Polski

Znajdnją się we L 4 R v  i e w aptece 
pana F I ik o l ia s e ] i^ | ^ ^ k r  a k o w i e w 
aptece pana JT. T r o f f ^ f i s k ł e g o ; 
w B r o d a c h  w aptece pana I & u l l a k i 
w W a r s z a w i e  w składach materjałów 
'ptecznych pp. F e r d .  A n g .  G a l  l e g o  
i  L u d w i k a  S p i e s s a .

C. k. uprz. jedynie pewne i skutkujące ^

Środki do wytępienia szczurów i S
II1V N K V  ^ena PU8,kd blaszanej 1 złr. a. w. 6 puszek 5 złr ^  
MV  J * a- w. 2742 13-1G C

Nadzwyczaj skutkująca

Esencja do wytępienia pluskw, w
na mury przy malowaniu* przy malowaniu, trynkowaniu lub C  
czyszczeniu ścian pokojowych, dodaje się do farb malarskich, *  
wapna lub gipsu, a przeto pomaga nietylko do zupełnego 
wyniszczenia plusk, ale niepozwala na później zagnieździć się ^  
takowym. Cena fiaszeczki 1 miary 1 złr. a. w. 6 flaszeczek *  
o złr. Jedna flaszka wystarczy na średni pokój ^

radykalnie skutkujący proszek do S
(karakonów). Cena J  
1 pakiet 30 ct 6 Ją 
a. w.

Stanowczy sposób leczenia
chorób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów, rau syfilitycznych
Dra. CHABLE w Paryiu rue Viyienne, 36.

Skuteczność syropu 
roślinuegó bezmerkurjal 
nego przeciw liszajom, 

____________________ syhlitycznym ranom, za­
nieczyszczeniu krwi, tak stanowcza się okazała 
ie ją dzisiaj 60.000 listów dziękczynnych ze 
wszystkich .fijtron. świata jak najzaezczytiriej 
popiera.______________________ 2716 10—24
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Nn»vet najmnioj*s7.e namówieni 
główny skład w Wiedniu po cenach wyż.ej oz 
poczlowem.

B Reiss,
k. u. k. prlv. Fabrik chemischer Praparate 

zur radikalen Ungeziefer-Vertilgung in

Pest,
Drtiikronengusse Nr, 9.

Osobliwość, 
wytępienia szwabów
pakietów 1 zlr. 60 ct. 12 pakietów 3 zlr. a. w. W

u załatwia tak podpisana fabryka w  Peszcie, jakotei ^  
znaczonych, za przesłaniem gotówki lub za policzeniem

sGeneral - Depot 8
bei Herrn ^

Win. MAAGER S
in Wien, S tadt, Backerstrasse ^

N r. 1 3 . y

f f l
o l l a  p r o s z k i  s e i d l i c k T ę . 1

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 
rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 

krajów państwa auslrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała 
niestrawności 1 zgadze, dalej w kurczach. cierpienia nerek , nerwowym holu (iłowy 
uderzenia krwi, reumatycznych afekcjach, hysłerji, skłonności do wymiotów i t. p.

C e n a  p u d e ł k a  o r y g in a ln e g o  w r a z  7. u iz e p is e m  u z i e m  
k o s z t u je  1 z l r .  a . w . _  . .  . q

ó d k a  f r a n c n s k a  i  s ó l .
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we­

wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 
głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa­
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t- p. 2755 4—?

W  f la s z k a c h  w ra z  z  p r z e p is e m  u ż y c ia  8 0  e t. a,

W
W.

O E P U R A T I F

p l u s : d c  

ĆÓPAHU
•o smaku a 

swem działaniu łago­
dny syrop Cytrynianu 
żelaża Dra. Chable do 

dziś w użyciu będące, a trudne do zazycia, w 
skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i kopa- 
wy z rzędy lekarstw wypiera. Bądź w spryco- 
waniach, bądź wewnętrznie użyty, pokonywa z 
pewnością wśzyjtkie nieznośne dolegliwości, 
jakiemi są : rzerżączki, upławy, osłabienie ka­
nału, otoki pęcherza.

Z powyżej wymienionemi, specyficznemi 
środkami, łączy się. jeszcze maść przeciw li- 
szajowa preperacja " do kąpieli mineralnych 
(Bains minerauxj, maść przeciw hemoroidalna. 
pigułki wyczyniające ze krwi zarazę.

We Lwowie jedynie w aptece JPiotra 
Mikolascha, w Brodach w aptece p. Knllaka, 
w Krakowie w aptece p. 1 Trauczyńskiego. 
W Warszawie w składach materjałów apte­
cznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa: 
w Poznaniu w apt Dra Mankiewicza.

0 ,eiweo-ii

t r a n o w y  twą t r o b y  d o r s z a .
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Nc£- 

wegti, którego nie należy zamieniać z trauern sztucznie wyrabianym.
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętus o w ej używa się z najlepszym skut­

kiem w słabościach piersiowych i płucowych, szkrofułach i słabościach R«cARis. Leczy 
najzastarzalsze cierpienia podagryCzne_ i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty 
nuskórne.

C fcua I f la s z k i  e r a / ,  w. . .e p i^ e m  u ż y c iu  1 z i r ,  tu  v .

We LWOWIE apt. A. Berliner, Z. Ruokera, Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski.
w Białej Reichart, apt.,
„ -  — Keler, apt., —
„ „ ? J. Berger
„ Brzezanach Adalb. Kordecki, ap.,
„ Brodach Ed, Liska ap.,
„ „  E. Griinnspann. ap.,
„ „  M. S Francos, '
„ Chodorowie Z. J. Krynicki,
„ Czerniowcach Karol' de Chalbazkni, ap., 
„ „ Brzozowski, ]
„ „ Ig. Schnirch,
,  Pobfomilu A. Groteski, ap,
„  Drohobyczu Kleczkowski,
„ Glinianach Heim, apt.,
„ Husiatynie Teofil Burnatowicz,
„ Jaworowie L. Lachowicz, ap.,
„  Kałuszu Buchalski,
„ „ Rzaczyński,
„ Kołomyji Daw Kramer,
„ Krakowie dr. Sawiczewski, ap.,

, M. Jawornicki,

w Krakowie Józef JatnK
- 7, “ JOzef TraucZyński^zZy*

„ Limanotoie Ant. Atułler, apt 
„  Nowym idaezu KosterkiewicŁwwa, wikiwaJ 
„  Nowym Targu G, Laur,
„  Podgórzu S. Schletingcr,
„ Przemyślu Gaidetschka,
„ „  E. Machalski,
„  Izeszowie J. Schaitter i gp.,
„ !kolem W. Liebesmann,
„ 'tanisławowie Stecher-Sebenitz 
„  Stryju K. Krzyżauowski,
„ iuczawie E. Botczat,
„  Tarnopolu A. Morawetz,

„  C. Buchelt,
„  Tarnowie W. T. A. Wielogórski,
„ Wadowicach F. Poitin,
„ Zaleszczykach J. Kodrębski,
„ Zbarażu N. Sussermann.
„ Złoczowie O. Fadenhecht.

I

U

(Galicyjskie

T o w a r z y s t w o

i  B n ^ o w y

podaje do wiadomości, ze działania swe rozpoczęło
z dniem 5. lipca b. r.

Biura Towarzystwa znajdują się w Krakowie 
w Rynku Nr. 19. —  Adres Towarzystwa jest:

c. 1 eon '

2932 1—3 B y r e f c c j a .

D. k. uprzywilejowany galicyjski

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie
w y d a j e

O t  L i s t y  H i p o t e c z n e

które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.
Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 1. lipca 1868 

D. P. XXXVIII nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów fundu­
szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych 7 pod nad­
zorem rządu stojących , na lokowanie kapitałów pupijąruych, fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta­
nowienia z dnia 17. grudnia 1871 na zabezpieczenie kaucyj małżeń­
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze­
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotną 
sumę kapitału akcyjnego rzeęzewiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 18. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy­
płacają bez wszelkiego strącenia: '

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniow- 
cach, B iałej, Tarnopolu i Samborze;

Wiedniu, kantor wymiany bankowy nizszo-austryackiego Towarzystwa eskontowego 
i Union B a n k ;

Pradze ,  Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przem ysłu  
i Filia U nion;

Bernie, c. k. uprzyw. morawski Bank dla przem ysłu i handlu;
Berlinie ,  pp. M eyer & Com p.;
Warszawie ,  1 p. Leon Epstein.

2758. <2.-7t2
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Wjdawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. Z drakami „Gazety Narodowej" pod zarządem A  Skerla-
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